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Sztuka słuchania.

śmiało, że ilustracya jest 
naszego czasu, którego zmysł

Jeżeli weźmiemy dziś do ręki tygodnik 
lary miesięcznik, lub inne jakie pismo popu.

dujące naukę, sztukę i gromadzące wia- 
,^mości ze stron dalekich, jesteśmy pewni, 

Ujdziemy nader liczne, doskonale wyko- 
ne üustracye, służące ku oświetleniu różnych 

,„SZC2ególnych artykułów i uczynieniu ich 
Zrozumialszemi.

Można rzec

-"S'niem^ ywistośei nie zadawalnia się samem do- 
, 2eniem, lecz — o ile to możliwe — szu-
M Q|a . . . .
F>0 “ niego poglądowego potwierdzenia. —
^W ow ość, która jest istotnie podstawą 

s,ejszej nauki szkolnej, opanowała całą na- 
Zą epokę.
dow ^^°^n'e’ przyjemnie udostępnia poglą- 
dia °s  ̂ poznanie niejednej dziedziny, która 
Zup^Przednich generacyi pozostała jeśli nie 
d0 llle obcą, to w każdym razie trudną 
go °^arn‘ęcia nawet i przy nakładzie długie- 

Zasu i mozolnej pracy, 
skoń art1’ Sdzie dawniej potrzeba było nie- 
bra n̂Z°nych rozmyślań, pobudzających wyo- 
Wyw 5’, Wczuwania się w sążniste opisy, aby 
dzet)jeac °braz, często właśnie przez pobu- 
dziś  ̂ ântazyi fałszywy, lub przesadny; tam 
produ,0skonale i zarazem dostępne, tanie re- 
2VWe Ĉ C Przynosz? nam dokładne, niemal 
Wjt |.j Wrażenia. Nasz wiek możnaby nazwać 
Wielu 11 Pożenią, wiekiem wzroku i to jest 
dzj c 2b°byczą, bo wzrok niechybnie prowa- 
g° d2j, leka przez świat zewnętrzny, które- 
lekCp s bardziej niż kiedykolwiek bezkarnie 

p a2żyć nie wolno.
żewriet n*ezm'ernej przestrzeni, jaką świat 
nor0(jn ny °bojmuje, przy niezliczonych, róż- 

ych wrażeniach, jakich nam dostarcza,

zapytać jednak musimy, czy świat wewnętrz­
ny, świat myśli, ducha, świat uczuć, również 
bywa rozwijany i uwzględniany?

Ten sam przykład, przytoczony powyżej, 
wskazuje, że aż nazbyt często zauważyć mo­
żna czytelników, przyglądających się zawar­
tym w czasopismach ilustracyom, nie trosz­
czących się bynajmniej o tekst, nie zwraca­
jących nań nawet pobieżnej uwagi i nie do­
pełniających przez to, nie pogłębiających 
wcale wrażeń wzrokowych. W naturalnem 
tego następstwie, tak nowe pisma jak i samo 
życie, zacierają jedne obrazy przez drugie, 
które znów pobieżnie obejrzane ustępują przed 
nowymi i tak żadne nie zostają utrwalone 
w pamięci. Przeciętny mieszkaniec wielkiego 
miasta cierpi raczej na zbytek niż na brak 
wzrokowych wrażeń; przeważnie nie zdąży na 
żadnem. skupić dłuższej uwagi, łatwo się znu­
ży i staje się roztargniony.

Bywają chwile, w których nie chciałoby 
się już nic widzieć i nawet nic słyszeć, a to 
ostatnie jest jeszcze zrozumialsze, bo łatwiej 
wzrok ustrzedz przed jaskrawością obrazu, 
aniżeli ucho przed drażniącym je hałasem. 
Dowiedzionem jest, że przesyt i wysoko 
rozwinięta nerwowość często spowodowane 
są przymusowem słuchaniem niemiłych, prze­
szkadzających przy zajęciu dźwięków, zwłasz­
cza u człowieka, zajętego poważną, odpo­
wiedzialna pracą.

My, którzy dziś korzystamy z błogosła­
wieństwa ułatwień życia codziennego na ka­
żdym kroku, musimy przyzwyczajać się do 
myślenia i skupiania właśnie wśród tych u- 
lepszeń.

Potrzeba i trudność skupienia się, oraz 
brak refleksyjności, nie odnosi się jedynie do 
umysłowo pracujących ludzi, lecz do wszyst­
kich. Świat zewnętrzny, z całym przepychem 
zmieniających się obrazów i tonów, nie gro­
madzi, nie zbiera a rozrzuca; nie rozjaśnia,

lecz raczej zamąca; nie zaostrza słuchu i 
wzroku a raczej przytępia je przez szybkość 
zmieniających się wrażeń. Prawda, że staramy 
się dziś z gorliwością patrzeć na wszystko wła­
ściwie; prowadzimy dzieci ze szkoły do lasu, 
na łąkę, pokazujemy im zbiory i muzea, żeby 
je uczyć patrzeć na naturę i sztuki. Usiłuje­
my przy nauce przyzwyczajać dzieci do 
uważnego słuchania a przecież ta zdolność 
w późniejszem życiu o wiele częściej nas od­
biega, aniżeli zdolność jasnego rozróżniania 
wzrokowych obrazów. Z powodu iż taka moc 
ludzi przy słuchaniu skupić się nie umie, 
zdarza się, iż najważniejsze wykłady mylnie 
zostają zrozumiane, wiele słów zupełnie fałszy­
wie tłomaczonych. Często musimy czynić 
spostrzeżenie, że tylko mała część słuchaczy 
śledzi za słowami prelegenta czy mówcy 
od początku do końca z jednakowo napiętą 
uwagą.

Niewątpliwie za przyczynę tego przyjąć 
musimy niekiedy chwilowe znużenie lub nie­
udolny, nudny wykład, lecz najczęściej, 
ogólnie, ludzie nie umieją utrwaloną przez 
słuch siłą ducha opanować na dłuższy czas 
żywej mowy, która jest wypowiedzeniem pe­
wnej poważniejszej ciągłości myśli. Narzeka­
my niejednokrotnie, że ani praca, ani żywe 
słowo, popularyzowane dziś nierównie umie­
jętniej niż przed laty, nie wywierają prawie 
żadnego wpływu, przypuszczalnie brak re­
fleksyjności i zdolności słuchania w znacznej 
części zatraca wpływ pożądany. Podobnie 
jak dziecko, które często nieposłuszne bywa 
i pozostaje głuche na rozkazy i przestrogi 
wychowawcy nie przez zły, z góry powzięty 
zamiar, a poprostu dlatego, że jego ducha 
w posiadanie bierze jego własny, mały a dzi­
waczny świat, tak samo i ludzie dorośli, ra- 
dziby nieraz coś pożytecznego usłyszeć ale 
to, co ich w danej chwili zajmuje, dominuje 
nad wykładanym przedmiotem.

!
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Nietylko w kierunku nauki i wiedzy 
można przez umiejętność słuchania osiągnąć 
znakomite wyniki, możnaby je znaczyć także 
na polu etyki, obyczajów, głęboko, subtelnie 
pojętej moralności, — i tu przyznać należy 
wyższość inteligentnym, dla dobra drugich 
pracującym kobietom. Kobieta z natury swej 
łatwiejsza do odczuwania wrażeń, obdarzona 
większą czułością i ogólnie biorąc, przywykła 
do wnikania w potrzeby drugich, gdy jej 
w tern jeszcze dopomaga inteligencya, umie 
wsłuchać się głęboko, uważnie, w roztrząsane 
przed nią kwestye, i mające poważny cel do­
wodzenia.

Schlegel tak charakteryzuje stawną panią 
Stein w swojej „Lucyndzie” : „Nie istniało 
nic ogólnego, obcego, dla jej gorącego, pra­
wie namiętnego współczucia. Umiała dosły­
szeć to, czego nie słyszeli inni i odpowiadała 
na pytanie, które nie było jeszcze wypowie­
dziane”.

Ta przedziwnie subtelna charakterystyka 
wskazuje, do czego przy skupieniu i umieję­
tności słuchania dojść można, wskazuje ten 
takt nadzwyczajny, w życiu publicznem nie­
oceniony, który z błyskawiczną szybkością 
myśl niedopowiedzianą uzupełnia, albo nie­
zręcznie ubraną w słowa właściwie prostuje.

Przy wytężonym, prawie bez wytchnie­
nia pracującym wzroku, odbijającym w móz­
gu naszym kalejdoskopową zmianę obrazów, 
prześlizgującym się chciwie po łamach gazet, 
należy i uszy mieć otwarte. Wsłuchać się 
do głębi dna, wczuć choćby boleśnie w du­
cha naszego otoczenia, naszych czasów, wa­
runków, dążeń, nadziei, znaczyłoby nietylko 
życie jednostki, ale całą epokę pogłębić, zna- 

* czyłoby dostarczać jej nowych, mocnych war­
tości.

Zofia Seidlerowa. 

Dwie chłopskie epopeje:
„Jerozolima“ Selmy Lagerlof i „Pan 
Balcer w Brazylii“ Konopnickiej.

(Dalszy ciąg).

W porcie zapoznaje się pan Balcer z 
Żabudą, jedynym właściwie w poemacie przed­
stawicielem klas ukształconych, przechowu­
jących historyczne tradycye dawnej szlache­
ckiej Rzeczypospolitej i pielęgnujących dzi­
siaj w swem łonie duchową szlacheckość 
i wielkopańskość narodu polskiego. Pan Ża- 
buda jest, niestety, wykolejeńcem i pijakiem 
i ma świadomość swego upadku. Ale umiera 
jako bohater.

Gdy uchylimy drzwi od owej komory, w 
której obie poetki przechowują swoje tkackie 
narzędzia i nici do robót swoich —- wpadną 
nam odrazu w oko dwa potężne kłębki. Na 
jednym napisane dramatyczność, na drugim 
malarskość.

Nie wiem, czy jest w nowszej poezy 
dzieło, w którem „epos” opowiadane byłoby 
tak przetkane ruchem dramatycznym — nie 
ruchliwością teatralną, krzątaniem się ludz- 
kiem, —  ale ruchem psychicznym, życiem 
duszy, rozmową we dwoje, we troje, ze sobą

samym. W „Jerozolimie” potrafią ludzie roz- 
zmawiać sami ze sobą. Zdumiewającym przy­
kładem tej umiejętności jest początek „Je­
rozolimy”. Oto dziad Ingmar Wielki — było 
to za czasów jego młodości — wyjechał raz 
z pługiem w pole i przy orce rozprawia się 
ze swojem sumieniem. A że sprawa była 
bardzo zawiła i nie może sam dać rady roz­
terce, więc idzie w myśli do świetlicy nie­
bieskiej poradzić się ojca i wszystkich dzia­
dów Ingmarów w niebie.

Jest to jedna z piękniejszych kart po-
ezyi.

Selma Lagerlöf opisuje niewiele — mó­
wię zawsze o „Jerozolimie” i tylko o tej 
książce. Gdzie inni opowiadają, tam ona 
urządza dramat, uczłowiecza nawet przyrodę, 
rozdaje głosy. Sprzętów, ubrań, krajobrazów, 
łąk, gór, lasów — prawie wcale nie opisuje. 
To wszystko jest tam, ale jest dlatego tylko, 
że jest człowiek, który w tern żyje. Wszystko, 
co nie jest człowiekiem, nie ma w „Jerozoli­
mie” samoistnego życia. Istnieje dla czło­
wieka i przez niego. Jest w tern pojmowa­
niu świata zewnętrznego prawda psychiczna 
i artystyczna mądrość. Człowiek czynny, bar­
dzo zajęty, czy to pracą rąk czy myśli, nie 
przypatruje się wiele światu zewnętrznemu, 
choć odczuwa go żywo i ciągle się z nim 
łączy. Ale nie ma poprostu czasu na szcze­
gółowe oględziny. Gdy mu naprzykład sad 
na wiosnę zakwitnie, cieszy się, że tak ład­
nie, że owocu dużo będzie i obejmuje ten 
sad krótką radosną myślą, jakby uściskiem; 
ale nie przyjdzie mu na myśl, aby w kon- 
templacyi wodzić długo okiem po tym sadzie 
i uświadamiać sobie, jak to drzewo wygląda 
o wschodzie słońca, a tamto o zachodzie.

Może dlatego powieści Selmy Lagerlöf tak 
bardzo i tak powszechnie się podobają, bo 
człowieka najprawdziwiej i najżywiej zajmuje 
ostatecznie człowiek, a wszelkie, choćby naj­
piękniejsze opisy martwych i nawpół świa­
domie żyjących rzeczy nużą go i nudzą.

Gdy mowa o dramatyczności „Jerozoli­
my” trudno zamilczeć o tern, co z tą dra- 
matycznością stoi w najściślejszym związku:
0 muzyczności i nastroju. Z przyrody po­
trafi Selma Lagerlöf wydobyć krzyk, grozę 
np. wiosenny huragan podczas tańców w nocy 
w chacie starego drwala. Pełno jest w tej 
książce muzycznych motywów, bo te się ro­
dzą z nastroju, którego szwedzka poetka jest 
panią i mistrzynią. Tę jej sztukę trudno 
nawet tłomaczyć, jako, że nastrój wyczuć 
trzeba. Jest nastrój w każdym wielkim po­
ecie, ale zdarza się, że czytelnikowi trudno się 
dostroić do jego tonu. A w „Jerozolimie” po­
etka niedosyć, że gra na jakimś przedziw­
nym instrumencie, prostym a doskonałym, 
ale jeszcze ma w ręku coś, czem sobie słu­
chaczy w mig dostroi, tak że każdy słucha
1 rozumie o co chodzi. Takim jest odjazd 
ludu szwedzkiego z Dalekarlii, takim jest 
wjazd pielgrzymów do Palestyny, gdy w ło­
dziach, odświętnie ubrani, poważni, uroczyści, 
przybijają do ziemi, po której Chrystus cho­
dził. Takiem arcydziełem nastrojowej liryki 
jest rozmowa dwojga młodych: Gertrudy i Bo, 
o zachodzie słońca pod sykomorą o Jezuso­
wych słowach: „Jeżeli się nie staniecie jako

dzieci, nie wnijdziecie do królestwa niebie­
skiego” . Ewangieliczne tchnienie drży w po­
wietrzu nad nieszczęśliwem miastem Chry­
stusa.

Taką strofą muzycznego dramatu jest 
przybycie Ingmara do Jerozolimy.

„Pewnej niedzieli popołudniu —• opowia­
da Selma Lagerlöf — gdy już półtora roku 
byli chłopi w Jerozolimie, zebrali się wszys­
cy na nabożeństwo. Zbliżały się święta Bo­
żego Narodzenia i zima nadeszła, ale dzień 
był bardzo łagodny i ciepły, tak że otworzo­
no okna w wielkiej sali kościelnej.

Właśnie śpiewano psalm, kiedy usłyszą 
no dzwonienie u drzwi wchodowych. Było 
to ciche, nieśmiałe dzwonienie, tylko raz cos 
zadźwięczało; gdyby nie to, że okna były 
otwarte, niktby nie usłyszał. Jeden z eh*0? 
ców, siedzących blizko drzwi, wstał i Posze 
otworzyć i potem nikt już nie myślał o tern, 
kto tam przyszedł.

Chwilę później usłyszano ciężkie stąpane 
po marmurowych schodach. Ktoś szedł wo - 
no, ostrożnie. Gdy wszedł na ostatni sto 
pień, zatrzymał się. Widocznie stał długo 
i namyślał się, zanim jeszcze wolniej i 0)ir°o 
żniej zaczął iść po marmurowej podłodze 
dużego przedsionka przed salą koście ną. 
Wreszcie położył rękę na klamce i nacisną 
ją. Drzwi odemknęły się na ćwierć cala. 
lej widocznie ten człowiek nie miał ocho y 
wejść.

Zaraz, gdy usłyszano kroki, ludzie z 
lekarlii mimowoli przyciszyli głosy, aby *eP  ̂
słyszeć. Teraz wszyscy obrócili twarze 
drzwiom. To ostrożne otwieranie drzwi 
im tak dobrze znane. Poprostu zapom nień  
gdzie są. Zdawało im się, że w domu, 
Dalekarlii, siedzą po chatach swoich. Ale si 
prędko opamiętali i utkwili oczy w ksią

Drzwi rozchyliły się cicho, ale człowieka, 
co stał za drzwiami, nie było jeszcze W1 â  
Katarzynie Ingmarssonównie i kilku intiy
przeleciał płomień po twarzy, choć ^

basem

może na

starały

się trzymać myśli na wodzy i śpiewać 
razem z innymi. Ale mężczyźni zaczęl^sp^ 
wać silniejszym głosem i mocniejszym 
niż przedtem, nie troszcząc się o innych- 

Wreszcie drzwi otworzyły się 11102 ^  
stopę i wysunął się z nich mężczyzna wy ^  
nieładny i usiłował przecisnąć się Prz 
wązkie wejście. Wielka pokora była w •! 
postawie. By nie przeszkodzić nabożens  ̂
nie śmiał iść dalej, lecz stanął zaraz za _ 
giem z pochyloną głową i splecionemi rę^enI1y 

Ubrany był w piękny, czarny, sU 
surdut, który marszczył i fałdził się na ,y 
Ręce wystawały z mankietów pomięty0*11 af2 
dwie, o ogromnych żyłach pod s^ r '̂ gnjeg 
miał dużą, piegowatą, z białemi jak 
brwiami, wystającą dolną wargą i 
razem w ustach. ^ a l

W tej samej chwili, gdy przybysz n ^  
się we drzwiach, Ljung Björn podnios .j. 
i stojąc śpiewał dalej. W następnej ^  
wszyscy ludzie z Dalekarlii, starzy 1 je. 
powstawali tak jak Ljung Björn i stoją0 _ ^  
wali dalej. Nad książką trzymali twarzy ^  
rozjaśnił ich żaden uśmiech. Tylko 0 ^
su do czasu błysnął ten i ów wzro *e 
temu. co stał przy drzwiach.
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Lecz nagle śpiew stał się mocny jak 
°8‘eń, który ożył od tchnienia wiatru.

Cztery Ingmarssonówny, z których każda 
Miała głos piękny, wzięły nutę i był w śpie- 
Wle Pęd i wesele jak nigdy przedtem.

Zaś amerykanie patrzeli po chłopach 
1 dziwili się, bo ni ztąd ni zowąd zaczęli 
wszyscy śpiewać po szwedzku”.

Zdaje mi się, że jest tu motyw do 
szwedzkiego hymnu narodowego.

W opowieści Selmy Lagerlof może czer- 
Pac natchnienie człowiek myślący w dźwię- 
^acK A ,,Pan Balcer w Brazylii” jest 
skarbnicą wrażeń dla człowieka myślącego w 
dniach i kolorach — dla malarza.

Każde genialne uzdolnienie jest z natury 
SWej mniej albo więcej uniwersalne, wszech- 
stronne w danym zakresie. Samo przez 
S|ę rozumie, że i Konopnickiej nie brak ży- 
wi°lu dramatycznego, że i ona jest wielką 
magnetyzerką serc, że ta, co śpiewem wiesz- 
Czy> pełna jest melodyi i muzycznych pier­
wiastków. Lecz gdy chodzi o pochwycenie 
Kj odrębności, o wyciągnięcie z jej dzieła tej 
baśnie nici, która ciągle powraca, którą ona 
Sarna sobie uprzędła i którą najświetniej tkać 
umie — zdaje mi się, że tą nicią jest w ,,Pa- 
bu Balcerze” zdolność wywoływania w czy­
nniku barwnych widzeń. Konopnicka po- 

siada ten dar w stopniu tak wysokim, że 
Wywołuje nieraz ułudę wzrokową, hallucyna- 
cy? obrazu. Poemat o Panu Balcerze prosi 
^  0 to, aby znalazł się w Polsce człowiek, 

oryby wymalował to, co pan Balcer opo- 
^'"da. Możeby jeden człowiek nie podołał 
Wszystkiemu. Trzebaby krakowskiego Tetma- 
JJra do chrztu dziecka na okręcie i do spo- 

ania się tułaczy na brazylijskim targu z 
asiadłymj p0(j miastem Kujawiakami. Trze- 
• aby może Jacka Malczewskiego do Horodzie- 
. ych kazań, do pochodu przez stepy, do 

lerci Horodzieja, do modlitewnych zawo- 
l en chłopskiej wieszczki z nad Buga. Trzeba 
^ Kossaka do walki mazurów z murzynami. 

rzebaby polskiego Rodina do rąbania pusz-
nilc ^ n'*ac*1 s ân^by Grottger. Pod ko­
li. c sPowiedzi księdza Błahoty zjawiłby się 
Matejko.

1 wam spowiadam się, chrościane płoty, 
Com was rozgrodził, gdy wicher się srożył... 
* tobie, dachu mój, snopami zloty,
Gdzie Bóg mi bronę na gniazdo położył... 
 ̂ Wam, ojcowe mogiły-sieroty.
Wtórem o proch swój i kość swą zubożył... 
Psu przykaż proga, a będzie ci leżał,
^ jam cię, ziemio rodzona, odbieżałL.

Nie
Alem

miłowałem, jakom miał miłować,
cię przedał, jak Judasz, za myto..  

Nie bojowałem, jakom miał bojować,
2a
Nie

. ciebie, coś jest na krzyżu przebitą.,
zachowałem, co miałem zachować...

Odradziłem chatę lipami nakrytą,
^ ó ra  chowała mnie jak matka syna, 

dfadziłem!... Moja wina!... Moja wina!

(d.c.n.) Marya Zielewiczówna.

JADWIGA MARCINOWSKA.

J a k o  p t a k
Dramat.

AKT II.

HANNA (nie odpowiada; zbliża się do okna). 
ZOSIA (tuż za nią).

HANNA
Gdybym ja mogła tę swą całą wrzącą 
duszę otworzyć przed kimś choć na chwilę! 
On sądzi, że ja go nie kocham!...

ZOSIA
— Kto?

HANNA
Cha! cha! Kochanek, do którego szło 
serce! On! mąż mój! Ależ bo się silę 
nic nie pokazać...

ZOSIA
— Dlaczego? mój Boże!

HANNA
Mam-li to przyjąć, co on dać mi może?
Ja, która pragnę w tern nieskończoności! 
Jestem jak harfa nierozgrana, kości 
we mnie brzmią skargą strun nietkniętych

prawie,
strun sierot! Ciągle się w tej męce krwawię, 
łamiąc tęsknoty, co się nie ziściły!
A pieśń-bym mogła wygrać takiej siły 
strasznej! Szaleństwa pragnę i zachwytu: 
dusza w snach swoich już dosięga szczytu 
i spada w otchłań, widząc niespełnienie! 
Dusza ma cała jednym jest stłumionym 
krzykiem! Żarami gniewu się czerwienię, 
gdy muszę kazać milczeć głosom onym 
prawom do szczęścia!...
. .....................A cóż... on- mi daje?
Takież to drobne i wymiarkowane, 
jeno przez nawyk czynne, przez zwyczaje, 
że właśnie jątrzy ową w piersiach ranę, 
kąsa mię czuciem krzywdy i zniewagi!
Precz! lepiej zewlec wszystko i mieć nagi, 
wyraźny szkielet swoich pragnień... Precz! 
nie dla mnie okruch i zdawkowa rzecz!

Gdyby on chciał! O, Boże! gdyby chciał! 
Rozwarłyby się złotych nieb upusty: 
zapamiętania roziskrzony szał, 
śpiew niestygnący, świetlanemi usty 
śpiewany, kiedy szczęście pierś rozpiera...

ZOSIA (z okrzykiem)
Czemu mi o tern wszystkiem mówisz? mnie?

HANNA
Czemu? Ha! widać, że są takie dnie .. 
Wybucha dusza w krótkim błysku szczera... 

Może-m istotnie za dużo 
z wrzącego serca wylała 
na twą dziecinną głowę.

(Powracają do stołu).
JACEK
Jak się te chwile przy wieczerzy dłużą!... 
HANNA
Wkrótce się skończy ta parada cała!

KAROL
Jabym najłacniej prawo miał domowe 
uroczystości, kiedyindziej miłe, 
dziś ganić... Ano, patrzcie, żem cierpliwy, 
czekam przykładnie...
STEFAN

— Ha! ha! wielkie dziwy! 
Tryskasz pewnością, czujesz w sobie siłę 
blizkiego szczęścia!...
ZOSIA (cicho)

— Chwała Bogu! chwała!
JACEK

Zosiu...
ZOSIA

— Co?
JACEK

— Nic! A zresztą... Czyś co powiedziała? 
ZOSIA
To nie miałoby, myślę, znaczenia dla ciebie...

JACEK
Ha! tak? to myślisz?...

BABKA
(Chwila milczenia).

— Wstańmy, drodzy moi...
Rozejdźcie się posileni. 

I... gdzie się w sercach jaki żal kolebie, 
niechaj się uspokoi, 
niechaj na lepsze odmieni...

Ja prosić będę Boga, abym jeszcze
przed śmiercią się nauczyła 

rozumieć w as.. Dobranoc!

(Odchodzi wsparta na Zosinem ramieniu). 
P. WALERY

— Mogła być tak miła 
godzina... Zmarnowana! Ot! jakieś złowieszcze 
tchnienie!... Oj! młodzi, czemu wy nie chcecie 
przystosować się? Trzeba kroczyć na tym

świecie,
jak się da, ścieżką swoją, zaś po drodze 
kwiaty zrywać, gdzie rosną... Och! jak żal

mi srodze!
(Wychodzi).

(I wszyscy inni rozchodzą się, zostawiając 
Karola i Janinę).

(Słońce już zaszło i mrok stopniowo napływa 
do pokoju).

Scena 6.
KAROL
Gadaj zdrów, stary! nieprzystosowanie 
jeno lot śmiały w przestrzeń, w te otchłanie, 
jeno to! Prawda? Przez to się zdobywa 
wielkie zwycięztwo! Blask się k’nam nachyla... 

Przyszła chwila szczęśliwa!
JANINA (nie odpowiada)

KAROL
Janko! nasza chwila!

Już nas dotyka blaskiem... Janko, już! 
Słyszysz, kochanie? jest w tern krótkiem słowie 
wszystek czar, wszystka moc wstających zórz! 

Jakże się to wypowie?
Dusza taka wstrząśniona, 

drży jak przed cudem...

JANINA (cicho)
— Drogi mój... Mój drogi...

KAROL
Bo też cud! Prawda? Patrz: tęczowe progi
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cudu, świt nastał, smętek nocy kona!
Pryska zapora, dzieląca 
człowieka od człowieka 

i dobra wola w prześwietleniu słońca 
na drugą duszę w gotowości czeka...
JANINA

Tak... dobra wola!...
KAROL

— Ty pamiętasz, droga,
cośmy cierpieli?

JANINA
— Wszystko mam w pamięci...

KAROL
Że właśnie miłość nasza nakształt wroga 
była nam dwojgu!... Taki wróg, co mąci 
głębie wód.,. Głębie wichrzy i przesłania 
kradnie wysokość niebios nad głowami, 
zaciemnia w obręcz widnokręgu skraje, 
piach sypiąc w krwawe oczy zapytania!...

JANINA
Och!... och!... o, Boże!...

KAROL
—  Przecież cię kochałem 

szczerze i silnie, a w objęciu mojem
bywałaś — oddana ciałem, 

a tak daleka duszą!... Z gorzkim znojem 
czułem tę mękę twą i na me usta 
kładła się kropla jadu niespodzianie...
Więc odtrącałem cię, nie będąc w stanie 
znieść!... Kiedyindziej zdałaś mi się pusta.,. 
To znów ja stygłem, gdyś ty była żarem 
To znów, gdy chciałem głosu, byłaś niema...

JANINA
Karolu!

KAROL
Ty wiesz; nie są-ć to wyrzuty!

JANINA
Dlaczego mówisz?
KAROL

— Pastwię się nad starem, 
brzydkiem cierpieniem! Kreślę między dwiema 
chwilami linję, aby był odczuty 
łacniej ten przedział! Cieszę się jak dziecko.

JANINA
Boże!...

KAROL
— Pamiętasz? było nam za mało 

wzajem posiadać tylko swoje ciało!... 
Chcieliśmy więcej! chcieliśmy wszystkiego, 
siebie—naprawdę! Nie tych złud zdradziecko 
dających pozór, kiedy we krwi biegą 
szumy instynktów!... Słuchaj, skarbie mój! 
Kochanko! ostał się ten ciężki znój 
za nami, gorzki trud już jest przebyty! 
Widzisz brzask? droga ściele się w błękity; 
próg szafirowy jakby kolor nieba!...
Wnijdziem w dom, kędy na nas szczęście woła. 
Ziszczenie, prawda! Całość, nie połowa!

Pamiętasz poety słowa:
że „na jednego anioła
dwu dusz ludzkich potrzeba”...

Aniołem dla nas człowiek doskonały, 
pełny byt z dwojgą zjednoczonych w płomię 

/ najwyższej ludzkiej chwały...

Wnijdźmy! jest miejsce dla nas w tym ogromie, 
prawo zdobyte jest

i plon z własnego siewu na tej glebie 
przez dobrej woli dokonany chrzest!

Otośmy godni siebie, 
którzy opanowali

zamęt instynktów i podnieśli czoła 
ponad mroków osłonę, 

mając się w ręku, nie na łasce fali!...
Dwie dusze wyzwolone 
do stworzenia Anioła!

Dlaczego milczysz, Janino?
Co to jest? Słowa me wyraźnie płyną 
obwijają cię tęczą nadziei...

A nagle są zatrzymane 
jak dźwięk potrąceniem, gdy się wykolei, 
lecąc do celu!..

(d. c. n.).

THERESITA (Marya Iwanowska).

— o —

U ź r ó d e ł
POWIEŚĆ.

X III.

„Na ugory mej duszy padła biała róża”.
Pod oknem pokoju dziecinnego w Komo­

rowie rósł krzew białej róży.
Kwiaty były niewielkie, białe, zlekka za­

płonione w środku, o woni przedziwnej — 
świeżej, mocnej, innej, której nigdy później 
nie spotkałam w życiu.

Z białych tych róż uwity miałam wia­
nek pierwszej Komunii.

Otóż ilekroć wspomnę tę cudną paryską 
wiosnę, przez jakieś dziwne myśli skojarzenie 
widzę ten krzew różany mojej pierwszej Ko­
munii, czuję znów tę woń świeżą, nigdy nie­
zapomnianą i wraca mi na pamięć ten wer­
set z „Wigilii”.

„Na ugory mej duszy padła biała róża”.
A może nawet nie była to miłość... lecz 

wiem, że było to szczęście.
Zresztą jest więcej uczuć na ziemi niż 

gwiazd na niebie i nie na wszystkie jeszcze 
nazwy wynaleziono.

Wiosną była w -tym roku wyjątkowo 
wczesna, tak jakby z przybyciem Lorrimera 
wróciło słońce i ciepło.

W pracowni naszej zmieniło się do nie- 
poznania.

Usunęłyśmy piec, już nie potrzebny, 
paląc ogień czasami tylko na kominku i prze­
stawiły pianino.

Zyskało się tym sposobem dużo miejsca, 
zrobiło przestronnie, widno, jasno.

Wazony były zawsze pełne świeżych 
kwiatów.

lwi umiała zwykle wynaleźć coś nowego 
i z najskromniejszych, nieraz polnych kwia­

tów, traw czy gałęzi układała poprostu żywe 
poematy.

Godzinami całemi okna stały otwarte na 
cmentarz Montparnasse, ale widok nie by 
smutny, nie widziało się bowiem grobów "  
tylko ciemne aleje cyprysów i iwów na e 
zaledwie zieleniejących drzew i kwitnący0 
blado-różowo migdałów tworzyły w tym za 
kątku Paryża niby tajemniczy ogród, zacza 
rowany jakiś bezbrzeżnie smutny boeklinows * 
pejzaż, szczególniej przy wieczornem o ś w ie t lę  

niu, o zachodzie
* f łiG

Lorrimer przychodził teraz codzien 
obiad, którym zajmowały się na przemiany 
lwi i Hilda, z prawdziwem upodobanie^’ 
a co więcej, ze znajomością rzeczy, dają*- 
nam po kolei do poznania różne P°tra > 
skandynawskie, angielsko-amerykańskie, cẐ  
stując czasami dla rozmaitości przysmakam 
hiszpańskimi i irlandzkimi.

Podnieciło to nawet moją ambicyę nar0 
dową, wprowadziłam barszcz, chłodnik, wM 
polewkę, kluski; a nawet tak zwaną poetycẐ 
nie leguminę wiosenną, jedyną, którą na^ 
czyłam się piec jeszcze w domu, podług K 
kowskiego przepisu.

Obiady te, zresztą właściwie bardzo skm 
mne z powodu naszych funduszów, wly 
niż ograniczonych, może dlatego, że kładłys^  
w nie poniekąd naszą indywidualność, a P° 

-wjśc>etrochu kobiecą ambicyę, były rzeczy«1 ^  
cudownemi ucztami, pelnemi niespodzia  
i dziecięcej uciechy.

Zauważyłam wtedy, że jedzenie 
być swojego rodzaju sztuką. ^

Po prostu nie można patrzeć było

może

kosz«e'
takaHildę jedzącą, żeby nie odczuwać roz 

go zadowolenia z życia, była w niej 
zręczność, wesołość, dobry humor, widać 
ło że wszystko tak jej smakuje, cieszy» ^

oczm 
usta 
na'

wi, na mlecznej twarzy wykwita rumie 
zdrowia i blask ożywia szaro-zielonyd1 
że mimowoli działało to na otoczenie,
składały się do uśmiechu — czuło sie 
wet, jak w krew przenika ochota do życ,a

Lorrimer przeciwnie, jadał mało, P° 
od niechcenia, z jakimś nonszalanckim

iWO11’
wy*

uu l. jaiuiuo liwnoz/UJtłi*--
kwintem Medyceuszów — doskonale przy" ,

zHwiał sałaty, świetną przyrządzał kawe> 
się przytem na winach, i umiał przede 
stkiem, tak zwyczajnej zaiste rzeczy i 
obiad, nadać charakter jakiejś greckiej 
momentu prawie uroczystego wspólnej

gapy-
przf

00
jacielskiej rozmowy, gdzie bez najmniejsẐ 5 
starania ani sztucznego wysiłku, każda z ^
mimowoli przynosiła, co miała najleps
czy myśl jaką ciekawą, czy projekt P 
nowy, czy dowcipną uwagę, czy wrażeme 
kiejś pięknej świeżo widzianej rzeczy.

Pod jego wpływem życie nasze sta 
się twórcze każda chwila była teraz cê e, 
sama w sobie, przeżyciem piękna, 
zmiernie ważna, niezastąpiona niczem, Je 

Zatracało się całkowicie poczucie 
bytu, walki klas — powagi i surowości 
cia. „jc

na'
,r iT

toZ ascezą oczywiście też nie miało 
wspólnego, ale właśnie przy skromności 
szych środków materyalnych i prostocie 
zwyczajeń był w tern jakiś wdzięk ń*15 
ny, niewypowiedzianej słodyczy.
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lwi nazwała go przecież j,Carlo Dolci” 
a,e nazwa ta nie wydawała mi się zupełnie 
odpowiednią.

Słodycz jego była złudzeniem młodzień- 
czych ust i czarnych, aksamitnych o długich 
rzęsach oczu. W istocie przy pozorach po­
łudniowej miękkości, a nawet pewnej indolen- 
cyi, miał wolę silną jak stal i niezgłębioną 
uuibicyę panowania nad duszami.

Zawładnął też nami bez wyjątku,
Było to tern dziwniejsze, że wśród czte­

rech kobiet tak zupełnie różnych, uniknął 
nawet cienia rywalizacyi czy zazdrości — i 
z każdą był jaknajserdeczniej i najbliżej, 
bez wprowadzenia jakiegokolwiek erotycznego
nastroju.

Co do lwi albo Zosi dało się to jeszcze 
wytłomaczyć.

Dla lwi był poprostu jak brat — pocie­
szał jej wszystkie smutki i wysłuchiwał jej 
miłosnych zwierzeń, otaczając jej śliczną du- 
szyczkę, trochę oszołomioną Paryżem, ciepłem 
nczuć rodzinnych, chociaż więcej niż pokre­
wieństwo, łączyła ich wspólność wychowania 
angielskiego, język, zwyczaje, wszystkie te 
rzeczy zewnętrzne, które bierze się z oto­
czenia od dzieciństwa.

Nie potrzebowali nieraz kończyć zdania, 
aby się rozumieć. Pozatem wielka dobroć 

jej instynkt macierzyński, opiekuńczy, 
znajdował tu szerokie zastosowanie, — stan 
zdrowia Lorrimera bowiem, który przeszedł 
niedawno ciężkie zapalenie płuc, wymagał 
drobiazgowej i ustawicznej troskliwości.

Zosia zaś żyła tak bardzo w świecie o- 
d^wanym, tak oddana kontemplacyi, pogrążo- 
na w dociekaniach filozoficznych i w muzyce, 
bez najmniejszego rozeznania na wrażenia 
zmysłów, że właściwie widziała w nim tylko 
duszę wybraną do wysokich powołań, obja- 
wiającą się całkiem naturalnie w arystokra­
tycznym i wykwintnym kształcie.

Trzeba jednak przyznać, że ta okolicz­
n e  sprawiała jej, szlachetnej i szlacheckiej 
°s°bie — przyjemność.

Lorrimer natomiast miał istotny podziw 
' szacunek dla tego umysłu subtelnego i głę- 
b°kiego, który w innych czasach stałby nie- 
^tpliwie na czele jakiego nowego zakonu 

cnedyktynek czy Karmelitek.
z Hildą było trudniejsze wyjście.
Otóż wobec niej budził się w nim arty- 

*\a — zachowywał się zawsze, jak wobec 
Pięknego, oryginalnego dzieła sztuki, z za- 

wytem i delikatną przezornością, aby co- 
Jjbviek nie zmąciło czystości linii, nie ska-
'°  dumnego alabastru tej „oblubienicy” 

ińorza. 8

. Co do mnie, to wkrótce wywiązał się mię- 
 ̂ty nami stosunek przyjacielski, pełen szcze- 

s?Sc' i zaufania, bardzo poważny, w którym 
°s°Wnie do okoliczności, to on mnie, to 

1  jeniu podawałam rękę, aby szukać praw- 
Poznawać drogi duszy i zachować się 

leskalanym od świata.
(d. c. n.)

Na rżysku.
Ostatni wóz pojechał napełniony zbożem.
Pojechał, by dopełnić trzeciej wielkiej 

sterty stojącej na polu.
Pole w błyskach złotego słońca świeci 

przy ziemi ściętą słomą.
Z pomiędzy jej dźbełków złotych wy­

chyla się gdzieniegdzie niedosięgłe kosą zielo­
ne ziółko.

Podnosi główkę i pogląda.
Pogląda, czy mu nie grozi niebezpie­

czeństwo.
Westchnęło, — żyje...
Lecz słońce, do którego wyciąga wątłe 

swe listeczki, pali żarem, nie pozwala mu 
oddychać.

Czemu?
Czemu to złotodajne słońce tak nielitoś- 

nie nań pogląda?
Czemu dawniej zioła i wątłe trawy wzdy­

chały do niego, a teraz wśród jego promieni 
omdlewają?

Dawniej osłaniały nas wysokie kłosy, gdy 
słońce paliło żarem, one powiewem swoim 
chłodziło.

Od najwcześniejszego dzieciństwa przy­
wykłyśmy do ich opieki i osłony.

Kto je nam zabrał, kto?
Kto je zgarnął w te wielkie sterty, sto­

jące dumnie na polu...

Pociemniało w przestworzu.
Słońce skryło się do swojej koleby.
Zioła i trawy ukołysane wieczornym 

chłodem, drzemać poczęły.
Nagle zawisła gęsta ciemność nad niemi.
Błyski jasne, przerażające poczęły prze­

dzierać ciemność i zygzakowato spadały na 
opustoszałe łany.

Wtem huknął grom!
Grom straszny, potężny, wstrząsający ca­

lem przestworzem.
I znów błyski.
Błysk straszniejszy od poprzednich.
Zahuczał znów grom.
Zahuczał i przestał.
Sterta jedna po drugiej stanęły w ogniu.
Wiatr pożar roznosił.
Zioła i trawy przytuliły się do samej 

ziemi, drżąc z przestrachu i trwogi.
A te, co były bliżej stert, wkrótce spalone 

i w nędzny popiół obrócone zostały.
Pożar obejmował całe łany — pełzał ni­

ziutko przy ziemi.
Aż jakaś ożywcza kropla spadła z nieba, 

za nią tysiące innych.
Deszcz rzęsisty zalewał pożar, szumiąc 

bogactwem swoich strumieni, jakby mówił:
— Dość tej spiekoty i klęski, dość! Niech 

ci, co uznojone mieli czoło, nie pomrą z głodu!
— Mogę się zmagać z piorunem, a cho­

ciaż moc jego wielka i na chwilę wziął górę, 
pokażę, że mogę go uśmierzyć.

Uśmierzyć wytrwałością a pracą.
1 spływały wciąż potoki deszczu.
I ugasiły wściekłość piorunu.

Świt począł pobielać łany, okalające je 
lasy i chaty.

Budził ludzi do pracy.
Ludzie poczęli się budzić.
Ten i ów podnosi powieki, przecierał 

oczy i znów je przymykał, mówiąc:
— Do czegóż wstaniemy?
— Pola nasze opustoszałe, piorun je 

zniszczył.
— Nie oszczędził nawet rżyska i mar­

nego ziela.
— Śpijmy,
I przymknąwszy powieki zasnęl1.

Chmurno i ciemno było wciąż w prze­
stworzu.

Na miejscach, gdzie stały poprzednio trzy 
wielkie sterty, czerniały trzy czarne plamy. 
Czarne jako wyrzut sumienia, jako wspomnie­
nie pożogi.

Przypominały wielkie gromy i nieoględ- 
ność, gdy trzeba było ratunku.

A z chmurnej nocy, z mgły gęstej, 
poczęły się wyłaniać na polach jakieś 
postacie.

Wlokły za sobą długie płaszcze i praco­
wicie oglądały pogorzelisko.

I szeptem mówiły do siebie:
— Nic to, — nadejdzie chwila, gdy z o- 

wych popiołów wstanie plon obfity.
I wlokły się dalej.
Pukały do wysokich pałaców, do dwo­

rów i chat wieśniaczych, wołając:
— Rozbudźcie się!
Lecz nikt pukania nie słyszał, czy nie 

chciał słyszeć.
— Śpią, jako umarli!—szeptały postacie.
— Niech śpią — odszepnęła jedna.
— Nie przyszedł jeszcze czas!
I zniknęły.

Nadeszły wichry.
Noce długie, bezgwiezdne,
Cała przyroda, jako ludzie, zabrała się do 

spoczynku.
Śnieg pobielił ziemię, okrył ją białym pu­

chem.
Spoczywali wszyscy i wszystko.
Zwierz ukrył się w nory.
Jeno ciemne bory sterczały do koła, bę­

dąc jakby szańcem ochronnym.
I cisza była jako na cmentarzysku, gdzie 

spoczywają umarli.

Naraz w górze poczęły się przewalać 
ciężkie czarne chmury.

Czasem światło z nich błysnęło.
Światło blade, bezbarwne.
Mgły ciężkie, czarne przesłaniały znów 

przestworze, spadając na ziemię roztajałą po­
woli że śnieżnej powłoki.
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Mgły przybierały rozmaite kształty.
Kłębiły się razem, przewalając po roz­

miękłej, budzącej się ziemi.
Czasem zawodziły jakiś taniec, to znów 

szukały czegoś pilnie po łanach.
Nagle w górze ukazało się blade świa­

tełko.
Z początku blado poglądało na ziemię.
Spijało jednak resztki białego śniegu le­

żące gdzieniegdzie jako całuny.
Powoli słonko wyłaniało się coraz więcej.
Promienie jego wnikać poczęły do pała­

ców, dworów i chat wieśniaczych.
Śpiący budzić się poczęli.
Zaroiło się na polach i łanach.
Zbudzeni poczęli brać się do pracy.
Z podziwem oglądali miejsca, gdzie były 

spalone sterty.
Śladu po nich nie było.
Wiatr rozwiał popioły, użyźnił niemi zie­

mię.
Stanęły pługi.
Po nich siewce.
Łany znów bujną okryły się zielenią.

Z. Morawska.

S Z A T A N .
Dalszy ciąg.

— Iro, nasz dom jest za wielki. Jest 
w nim pełno pokojów, po których przecha­
dzają się jakieś dziwne cienie. Czy nie chcia­
łabyś zamieszkać ze mną w maleńkiej 
chatce leśnika? Jest ona tak małą, że tylko 
dla nas dwojga miejsca starczy.

— Ależ, naturalnie — mówiła Ira — 
z przyjemnością zamieszkam w chatcę leśnika. 
Masz racyę, że nasz dom jest za wielki. Tak 
w nim pełno prababek, dziadków, ciotek, że 
dla mnie naprawdę miejsca niema. Powie­
działeś, że w moim pokoju nikt nigdy nie 
mieszkał, tymczasem zaraz ci pokażę co w 
nim znalazłam.

Pobiegła i po chwili wróciła niosąc ma­
leńki medalionik. Wewnątrz kryła się mi­
niatura młodej kobiety o uśmiechu dziecka 
i fijołkowych zamyślonych oczach.

— Gdzieś ty to znalazła, Iro?
— W małym stoliku, w szczelinie. Ja ­

nie, kto jest ta kobieta?
— Nie wiem dziecko na pewno, ale zda­

je mi się, że jest to bardzo zła kobieta, która 
rozdzieliła moich rodziców, przez którą w 
domu naszym było tak chłodno i tak smu­
tno.

— Ach, nie, nie — oburzyła się Ira — 
ona nie mogła być złą, wszak ona ma taki 
dobry uśmiech.

Spojrzałem na Irę i spostrzegłem, że 
ma taki sam dziecięco-ufny uśmiech jak 
ta kobieta i zaniepokoiłem się. Widząc to 
Ira poczęła wołać:

— Ja cię kocham, kocham, kocham. 
Chodźmy do chatki leśnika, gdzie jest miej­
sce tylko dla nas dwojga.

I zamieszkaliśmy w chatce leśnika, przy­
tulonej do dwóch największych dębów w le-

sie. U progu naszej chatki rosły grzyby, a 
przed oknami przeciągały gromadnie dziki. 
Ptactwo zlatywało się na nasze podwórko 
i Ira karmiła je. Chodziliśmy po lesie i ro­
biliśmy znajomości z małemi, wesołemi zwie­
rzątkami, znosiliśmy do domu pęki ziół i 
kwiatów i mieliśmy usta od pocałunków zmę­
czone.

I zwykle na wszystko brakowało nam 
czasu.

—  Obiad na stole — mówiła Francisz- 
kowa.

— Nie mamy czasu, nasza staruszko, za 
chwilę wrócimy — i biegliśmy zobaczyć, czy 
żniwiarze zaczęli już pracę na polu.

— Moja mała Iro — szeptałem — mam 
taką wielką radość w duszy i jestem tak 
silny, że gdyby mi cały świat chciał ciebie 
odebrać, wyszedłbym sam przeciwko całemu 
światu, i zwyciężyłbym. I zawsze cię tak 
kochać będę.

— Ja także, ja także — mówiła Ira i 
oczy jej tak promieniały, tak promieniały.

A dni były pogodne, upalne, słoneczne. 
Na polach uroczysta cisza, a w lesie chło- 
dnawo, cienie i głęboka radość życia.

I myślałem, że tak trwać będzie wiecz­
nie, nieskończenie. Całe nasze życie przed­
stawiało mi się jako tafla bezdennie spokoj­
nego, słońcem przepojonego jeziora, po któ- 
rem kołyszą się marzenia niby ukwiecone le­
niwe łodzie.

— To się nigdy nie skończy — ma­
wialiśmy z Irą.

Kiedy pewnego poranku spacerowaliśmy 
po łące, jakiś spłoszony ptak wyleciał z krza­
ka i wzniósł się prędko do góry. Ira przy­
stanęła i patrzyła za nim, a gdy znikł już 
zupełnie, westchnęła.

— Poleciał w świat.
— Wróci do gniazdka — odpowiedzia­

łem.
— Tak, ale tymczasem poleciał w świat— 

i znów westchnęła.
I przez cały dzień nic już nie mówiła, 

a po jej jasnem czole, niby cienie: przecha­
dzały się jakieś tajemnicze myśli.

— Co ci jest, Iro?
— Nic — i uśmiecha się kącikami ust, 

a w oczach ma zadumę.
— Dlaczego nic nie mówisz? o czem my­

ślisz?
— O niczem, ogarnęło mnie rozleniwie­

nie i senność.
— Więc śpij, dziecko, śpij.
Utuliłem, ukołysałem i siadłem na progu 

chatki, nucąc półgłosem. Chciało mi się śpie­
wać na cały świat, chciało mi się grać, du­
siły mię słodkie łzy.

A w parę dni później patrzę i zrozumieć 
nie mogę.

— Iro, oczy twoje błyszczą, na policz­
kach masz wypieki i usta czerwone niby 
korale. Iro, ty masz gorączkę.

— Ach nie, mój drogi, to od szczęścia 
oczy mi błyszczą, to od szczęścia usta me 
płoną — a dusza moja — ach czy ty wiesz, 
co się z duszą moją dzieje?

— Co, dziecino, co?
— Słuchaj —  i na szyję mi się rzuciła— 

zaczaruj ty moją duszę, uspokój, ukołysz. Za­

śpiewaj jej najpiękniejszą piosnkę, pokaz 
najpiękniejsze korale w lesie, najpiękniejsze 
kwiaty, zwołaj wszystkie ptaki, pokaż wszyst­
kie skarby lasu —  ach, upieść ty duszę mo­
ją, upieść, ucałuj.

— Iro, dziecino, co ci się stało?
A oczy jej coraz więcej błyszczą.
— Chcesz — mówię — będziemy dziś 

spali na wierzchołku największego drzewa w 
lesie.

Klasnęła w dłonie i pobiegliśmy szukać 
największego drzewa, lecz gdyśmy je znaleźli, 
Ira przymrużyła oczy, spojrzała na jego cie' 
niuchny wierzchołek i ziewnęła lekko:

— Nie, nie — pokręciła główką w0' 
lę spać w swojem małem łóżeczku.

— Więc chodźmy do naszej chatki.
Ira była już tak znużona, żem musia

ią na ręce wziąść. Zasnęła mi tak na rę 
kach i nie zbudziła się nawet, gdym w 
maleńkiem łóżeczku układał.

Helena Pogorzelska.

(d. c. n.).

Na progu Sahary.
(Dalszy ci«>

Wdrapałam się z Alim na w ysoki sza-

raban hotelowy i dwa rącze konie wiozą nas 
białą drogą, u stóp "srebrzystych gór, za a 
nych poświatą księżyca. Gdzieś w dole szu  ̂
mi spadająca po kamieniach woda... w P0  ̂
wietrzu unoszą się gorące opary dnia, Prze 
sycone odurzającym zapachem gór. 1,1 
i absolutny brak ludzkiego istnienia wok°a’ 
składają się na coś tak romantycznego i a
tastycznego zarazem, że zdaje mi się, *z . 
dzę po mlecznej drodze gwiazd w krai

Bajki" , tegoNiepodobna mi odmalować słowem
nieporównanego kąta ziemi, o tej pó'n0
godzinie. Wjazd do El-Kantary nocą, n
wyjdzie mi nigdy z pamięci.

Mały i czysty hotelik z domkiem za .̂
darma naprzeciw i oddaloną stacyą ’
oto francuska EI-Kantara. Jutro 20 aC
prawdziwą: — arabską. . 0

Nie zapalając światła, roztworzyłam 0
Noc była tak piękna, że stawała się aZ
bezpieczną dla mego z natury leniwego u ^
słu. Odurzona ciepłem jak pieszczota P0'*
trzem, otoczona religijną ciszą — z oCZ ^
zwróconemi w niebo, po którem toczy3
wolno świetlana kula księżyca — byłanl ,
wrażeniem jakichś nadnaturalnych wra
słodkich a zdradliwych... Nie pożądał301 
czego, prócz przedłużenia chwili tej w 
skończoność...

El-Kantara, 13 Października

Obudziłam się dziś rano z uczuciem 
wnego rozradowania; które nie opuszcza  
od chwili, kiedy wstąpiłam na ziemię
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by zrozumieć ten świąteczny nastrój, trze- 
a7  tak jak ja, znaleźć się nagle w innej

laści świata, zdała od znajomości, obowiąz- 
°w> od całego upłynionego dotąd życia — 

nie odbierać listów, nie czytać gazet, mieć za 
j Caty bagaż podróżną suknię i aparat foto­

graficzny oraz niewielką sumę pieniędzy, 
Wystarczającą na opłacenie skromnych potrzeb 
1 towarzyszącego mi araba, z którym, jeżeli 
,cbcę> przejść mogę Afrykę od Timbuktu 

az do Tugurt.
El'Kantara, po arabsku most, nazwała-
ztotemi drzwiami Sahary. Przeszedłszy 
łączący dwie olbrzymie ściany skał,

bym 
ftiost,
JZiel̂ e  od reszty świata — oczom odsłania 

nagle wioska jakby przez jaskółki ulepio- 
z §łłny, a u stóp jej w dole, wielotysięcz- 

ay las palm. Jesteśmy na progu Pustyni, 
°t° pierwsza Oaza.

j ^°dobno, kiedy pierwsze kolumny wojsk 
ncuzkich w 1844 roku znalazły się na tym 

2 łScu — okrzyk zachwytu wyrwał się 
w>elu piersi, a kapela, nie czekając ko- 
endy uderzyła w marsz tryumfalny. Ta le- 

a Wymowniejsza jest niż moje słowa.

I Niechaj zresztą pokusi się kto odmalować 
y ten obraz, który odsłonił się olśnionym 

0111 moim: wioskę złotą całą we wscho- 
doty 11 słońcu, wynurzającą się ze szmarag- 
je e^° bukietu palm, nad nią niebo, zasnute 
k t ń 6 białym muślinem mgiełek, po przez 
Od 6 przedzierało się całe królestwo błękitu. 
czv WS* zb' ’Z£da się ku mnie młoda dziew­
kę 3 udraP°wana w czerwony łachman, nio- 
fę. °Partą na nagiem biodrze glinianą amfo- 
lego P°d s*óp jej wzbijały się chmurki bia- 
Srebr^^*U’ a na P*ers*acb połyskiwał ciężki 
gór naszyjnik... Wietrzyk biegnący od 
śm- r°Zcbylał wachlarze palm, między któremi 
^'łos ^ b'a*e synogarlice i napełniały gaj 
rych nem nawoływaniem... Z oddali, od sza- 
s2ej ^ Zczytów skał, dobiegały dźwięki pastu- 

e ni> a jednocześnie rozległ się głos nie­

widzialnego muezzina, głoszącego modlitwę 
poranną. Po czterykroć, czterem krańcom 
świata, danem zostało świadectwo Prawdzie, 
a gorący, pełen fanatyzmu głos śpiewaka po­
krył na chwilę rozświergotane ptactwo, uci­
szył szmer płynącego strumienia...

— „Allah Akbar — Allah Akbar! — 
Zbierajcie się, o bracia na modlitwę, gdyż 
w niej tylko zbawienie!...

La Illaha Illallah!—Wielkim jest Bóg — 
a Mahomet jego prorokiem!”...

Otoczona gromadą półnagich dzieci, szłam 
między ślepemi murami domów o szczelnie 
zamkniętych drzwiach, które przekroczyć 
obcemu jest prawie niepodobieństwem. Wra­
cające od studni arabki witały mnie skinie­
niem głowy, odsłaniając w uśmiechu zdrowe 
zęby, lub też przeciągały śpiewnie „Bonjou-our”, 
jak dzieci, wymawiające cudzoziemskie, na po­
pis starszym, wyuczone słowa. Mężczyźni 
oglądając mnie ciekawie, eskortowali przez 
ulice wioski, zagadując zkąd jestem i obma- 
wiając mnie między sobą w swym gardlanym 
narzeczu. Jakiś starzec o śnieżnej brodzie 
i zakrzywionej lasce patryarchy, zwrócił się 
do mnie po francusku, ofiarując się za prze­
wodnika po rodzinnej wiosce. Zajrzeliśmy do 
szkoły, podobnej do klatki ze świergocącem 
maleństwem, powtarzające w głos za nauczy­
cielem stówa Koranu; stary ulem siedział na 
ziemi przed nizkim drewnianym pulpitem 
i długą trzciną wybijał takt recytowanego 
wersetu — odpowiadał na chór dziecięcych 
głosów, przytłumiony nizkim pułapem izby.

Podobny do innych lepianek, stojących 
z nim w rzędzie, meczet, miał wewnątrz, 
w szczytowej ścianie wnękę dla Marabufa, 
naprzeciw odgrodzenie z kawałka płótna prze­
znaczone dla kobiet, a jako jedyna ozdoba 
zawieszone u pułapu strusie jajo i rozłożone

na ziemi słomiane maty, które skrupulatnie 
poodwijano, aby je moje niewierne nie ztru- 
kały stopy.

Dziękując memu uprzejmemu przewodni­
kowi, dziwiłam się poprawnej jego francuz- 
czyźnie, na co powiedział mi, iż był czas 
dłuższy w Anglii i Francyi i powrócić tu mu­
siał, albowiem matka pozostać dłużej na 
obczyźnie nie pozwoliła — matka, żyjąca do 
tej chwili jeszcze i decydująca o losie siedem­
dziesięcioletniego syna... Już po raz drugi 
słyszę w ustach araba słowa: „matka nie po­
zwala” i wzmaga się sympatya moja dla te­
go rycerskiego i słodkiego narodu.

Z pomiędzy dzieci biegnących za mną, 
mały pięcioletni chłopczyk ubrany w żółtą 
gandurę i czerwoną myckę na głowie, dreptał 
obok mnie wytrwale, dotykając ręką to mo­
jej sukni, to trwożne wyciągając ramię ku 
czarnemu pudłu z aparatem, który intrygo­
wał go niewymownie. Pogłaskałam go po 
okrągłej i twardej jak orzech głowinie, na co 
uśmiechnął mi się wdzięcznie i z zaufaniem 
ujął za rękę. Dawno już opuściliśmy wioskę 
a malec szedł obok mnie ciągle, jakby nie 
mając zamiaru rozstać się ze mną.

— Jak się nazywasz? — zapytałam.
— Mohamed.
— Nie boisz się iść ze mną?
Pokręcił rezolutnie głową.
— Zabiorę cię w takim razie ze sobą na 

statek i zawiozę do swego kraju, — chcesz?
— Nie —  odpowiedział smutnie — bo 

Fatyma pozostałaby samą.
— Fatyma to twoja siostra?
Spojrzał na mnie zgorszony i odpowie­

dział poważnie:
— Fatyma, to czarna koza, która nam 

daje mleko. Czy chcesz, abym cię zapro­
wadził do niej?...

Cecylia Trembińska.
(d. c. n.).
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Samopomoc społeczna dzieci
we Francyi.

(Korespondencya własna).

Paryż w Lipcu.

Ogłoszone świeżo dane wykazują, iż dzie­
ci francuskie wniosły w ciągu lat ostatnich 
do rządowych kas oszczędności sześćdziesiąt 
milionów franków.

Fundusz ten składa się z pozycyi groszo­
wych, zaoszczędzanych systematycznie przez 
małoletnich uczniów szkól ludowych.

Ruch przezorności wśród młodzieży wy­
wołał J. Care, prezes „Towarzystwa wzaje­
mnego kredytu” . Człowiek ten przez długie 
lata zajmujący się handlem win, posiadał 
zmysł praktyczny, wykształcony w twardej 
szkole życia. Po amerykańsku samodzielny 
i ruchliwy, uważał on, iż „aby zajść daleko, 
trzeba wcześnie wyjść z domu” . W myśl tę 
należało według niego wpajać w młodzież prze­
zorność i umiejętność obracania groszem. Tyl­
ko do hasła yankesów zalecającego „Self help” 
i „Seif goverment” („Pomagaj sobie i rządź 
się sam”), działacz francuski dodał obowiązek 
dopomagania innym.

W jaki jednak sposób dziecko ubogie, 
mały uczeń szkół początkowych może stać 
się czynnikiem pracy społecznej?

—  Potrzeba na to tylko wytrwałości 
i zjednoczenia indywidualnych wysiłków — 
dowodził Care. — Idea kooperacyi i solidar­
nego współdziałania powinna być wcielona 
w życie od lat najmłodszych. Zachęcać trze­
ba nie słowem, ale czynem, żywym przy­
kładem!

Praktycznem urzeczywistnieniem tych 
wskazań stało się zawiązanie w jednej ze 
szkółek początkowych stowarzyszenie dzieci 
pod nazwą „Wzajemna pomoc szkolna”.

„Członkowie” przynosili do uczelni co 
poniedziałek dziesięć centymów (siedem i pół 
grosza). Połowa tej sumy tak zwany „sus 
przezorności” szła za pośrednictwem nauczy­
ciela do Kasy oszczędności na osobistą ksią­
żeczkę ucznia; — druga połowa, tak zwany 
„sus solidarności” zasilał fundusz zapomogo­
wy, przeznaczony na pomoc w chorobie.

Stowarzyszeniu nie przepowiadano długie­
go żywota.

Nawet „Liga narodowa przezorności” — 
popierająca oficyalnie wszelkie instytucye sa­
mopomocy, —  uważała ideę zrzeszenia dzieci 
za utopię niepraktyczną i niemożliwą do prze­
prowadzenia na szerszą skalę. Próba wydała 
się słabym „eksperymentem” niegodnym ba­
czniejszej uwagi.

Nie zrażało to inicyatora. Wraz z żoną, 
wierną sojuszniczką, pracował wytrwale, ufa­
jąc, iż tworzy dzieło pożyteczne. Przebojem 
zdobywał członka za członkiem. Obchodził 
szkoły Paryża, kołatał do drzwi rodziców 
i nauczycieli. Prosił, namawiał, przekony­
wał. Zdaniem jego nowa placówka przyczy­
nić się miała do kształcenia woli i charakte­
ru, dawać lekcyę poglądową przezorności, so­
lidarności i panowania nad sobą.

Dzięki jej dziecko zetknie się z realną

stroną życia, pozna wartość pieniędzy i mo­
żność radzenia w potrzebie sobie i innym, 
nauczy się wyrzekać się doraźnej przyjemno­
ści w imię celów koleżeńskich i praktycznych, 
ćwiczenie woli, uprawiane systematycznie, wy­
da rezultaty moralne i materyalne. Dziecko 
zapewni zasiłek pieniężny choremu koledze 
i zdobędzie dla siebie fundusik na czarną 
godzinę.

Dzięki pomysłowo i pracowicie obmy­
ślonym kombinacyom, lokata pieniędzy staje 
się dobrą operacyą finansową. Care wyliczył 
iż centymy składane systematycznie od lat
3 do 9 złożą się na fundusz, który, przy 
procencie składanym, zapewnić może członkom 
w 75 roku życia rentę, wynoszącą 120 fran­
ków rocznie.

Strona moralna i ekonomiczna projektu 
zainteresowała Raymunda Poincare, (obecne­
go prezesa gabinetu) w czasie, gdy był mini­
strem oświaty. Okólnik nawpół oficyalny 
wezwał nauczycieli do poparcia zapoczątko­
wanych usiłowań. Ułatwiło to oczywiście wer­
bunek nowych członków. Drobne z początku 
grupy rosły jak na drożdżach. Za przykładem 
Paryża wstępować zaczęła prowincya.

„Ogólne zebrania” urozmaicone zabawą 
dziecinną i słodkim poczęstunkiem, stawały 
się dla dzieci, dla rodziców i nauczycieli 
miłą uroczystością zacieśniającą węzły pomię­
dzy domem a szkołą.

Zgromadzenie zaczynało się od odczytania 
bilansu, dzieci głosowały i brały udział w 
w wyborach. Wymowa cyfr przedstawiała 
obrazowo doniosłe rezultaty zbiorowej akcyi 
i możność robienia z groszów milionów.

A cyfry to imponujące! Okazuje się 
z nich, iż biedne dzieci odłożyły w roku u- 
biegłym pięć i pół miliona franków, a wy­
dały półtora miliona na pomoc dla chorych 
kolegów. W niektórych departamentach urzą­
dzono z funduszów Kasy zapomogowej kolo­
nie letn e dla słabowitych. Oczywiście doraźne 
korzyści zrzeszenia stanowiły najskuteczniej­
szą propagandę. Obecnie w Paryżu samym 
do związków należy 47939 chłopców (od lat
4 do 13) i 39000 dziewcząt, ogółem 89977 
dzieci.

„Wzajemna pomoc szkolna” cieszy się 
wielką popularnością i na prowincyi. Po­
szczególne koła połączyły się ostatnio w „Na­
rodową federacyę związków szkolnych”. Obej­
muje ona 856,509 uczestników. Nie daleko 
już do miliona. Godzi się zaznaczyć iż w 60 
departamentach zapisano do stowarzyszenia 
sieroty wychowane kosztem dobroczynności 
publicznej.

Gminy składają za bezdomne dzieci wy­
magane „susy” i najbiedniejsi z wydziedzi­
czonych wchodzą na równych prawach do 
solidarnej gromady.

Tak zwane „Mutualites scolaires” uważa­
ne są dziś za instytucyę narodową, która 
ułatwić może rozwiązanie jednego z palących 
problematów chwili bieżącej — ubezpieczenie 
starości.

W tym duchu wypowiedział się świeżo 
Leon Bourgeois, gorący rzecznik idei solidar­
ności, obecny minister pracy.

„Pragnąłbym — mówił — połączyć „-Po­
moc wzajemną szkolną” ze sprawą emerytur

robotniczych i uczyń ćz tej szkoły przezor­
ności drabinę prowadzącą ku ubezpieczeniu 
na starość” .

Myśl tę rozwijał również minister oświa 
ty Guisthau na odbytej przed paru tygo 
niami konferencyi. Zdaniem jego należało y 
zamienić z czasem składki dobrowolne na o 
bowiązkowe, i zużytkować odpowiednio oszczę 
dności lat dziecinnych w celu powiększenia 
emerytur robotniczych.

Ruch przezorności przechodzi obecnie do 
zakładów wychowawczych średnich a nawet o 
biur i warsztatów. Rozszerzone kadry samopo  ̂
mocy społecznej objąć mają nietylko już dzie  ̂
ale i młodzież uczącą się i pracującą ponnę 
dzy 14 a 20 rokiem życia.

W ten sposób zasada ubezpieczenia stô
sowana przez cały ciąg życia, (gdyż w 
zaczyna się państwowe ubezpieczenie starości, 
wydać może doniosłe rezultaty finansowe.

Za przykładem Francyi, podążyły Wło 
chy, Belgia, Szwajcarya. 1 tam również Pr  ̂
zorność i oszczędność indywidualna łączy 
z akcyą humanitarną i rozwija na tle 
łecznem.

Zdaniem jednego z działaczów belgijską 
„przyzwyczajając dziecko do zbiorowego 
łania daje mu się poważny środek życi 
samoobrony, daje mu się umiejętność P 
giwania się najpotężniejszą bronią wsp 
sną, jaką stanowi —  organizacya”. ^

Nasz stosunek do wyborów
Po pięciu latach normalnej ka 

trzeciej Dumy zakończyła ona swe is n‘ 
obecnie nadchodzą wybory do czwartej.

Czas akcyi wyborczej, jest zwykle, w ^  
łeczeństwach o ustroju konstytucyjnym, 
mi gorączkowego ruchu, dyskusyi, ag 
polemik, wieców i przygotowań.

U nas jednak, jak dotąd, objawy 
niezmiernie małe, zainteresowanie ka ^eZ. 
wyborczą ogromnie słabe. Panuje jak 
nadziejna martwota, obojętność, jakieś ^  
wisko społeczeństwa nie wrogie nawę , 
poprostu żadne. bjsteflii,

Poza pewnemi sympatyami oso  ̂
poza niektóremi grupami, pragnącemi P ^  
wadzić jakąś kandydaturę—nikt się - 
wą, tak ważną, nie interesuje. jei<iedy>

Na tle ogólnej apatyi słychać doJL-KCł U t .  U g U U B - J  Ł i p U l - J H  t l P f e

ze sfer konserwatywno ugodowych zac _ p0.
akcyi wyborczej, z oddźwiękiem na z1̂ ’ ^  
kładanej w pracach przyszłej Dumy. ^  p0, 
skrajniejszych kategoryczne zaprzeczę 
żytku jakiejkolwiek wyborczej akcyi, agza 

Ogół zaś wyborców milczy i n'e 
się nawet po karty legitymacyjne. opjaw 

Otóż to jest, logicznie biorąc, ^  
nieunikniony może, ale w każdym ra 
robliwy w naszem społeczeństwie. jrZe-

Wszystko, co zdziałała i uchwa i 
cia Duma wiemy, zapomnieć o telTjuCjzj} co 
nikt rozumny nie będzie się także 
do korzystnego dla spraw naszych
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^wartej; to wszystko jest bezsprzecznie po­
wodem obecnej inercyi wyborczej, ale jej, dla 
ludzi trzeźwo i logicznie myślących, nie u- 
8prawiedliwia.

Narody nie mogą żyć inercyjnie i nie 
Powinny.

Społeczeństwo może świadomie i soli­
darnie cofnąć się od udziału w jakiejś akeyi, 
będzie to akt jego czynu i woli, społeczeń­
stwo może nie wybrać swoich przedstawicieli 
Wcale, raz jednak zgodziwszy się z istnieją­
cym porządkiem rzeczy nie może powiedzieć: 
an° będzie tam ktoś, jakiś wybrany posłem! 
Tu musi być jasno postawione albo—albo.

Wybory w kraju naszym odbędą się, a 
wobec tego musimy zainteresować się nimi 
' dokonać ich świadomie, to jest niezbity 
Pewnik, bo ten kto gdziekolwiek z woli na- 
SzeJ będzie naszym przedstawicielem, musi 
trunkom  swego przedstawicielstwa odpowia- 
dać, musi go być godnym. Posłowie nasi 
zabierają w Dumie głos, a każdy ich czyn 
powinien mieć swoją wagę, dla nas i dla in- 
"ych, wagę nie rezultatu, nie doraźnego sku- 
tlcu, lecz zasady.

Dla kobiet zaś, oprócz tych zasad ogól- 
nych są jeszcze specyalne, z ruchem eman- 
cypacyjnym związane warunki.

Zasadniczo nam wiadomo, że praw wy- 
borczych, czynnych ani biernych niemamy, 
Pomimo tego możemy wywierać na wybory 
wPlyw pośredni, bardzo nawet silny. Nastrę- 
CZa się tu z jednej strony do wyzyskania 
s^ra wpływów rodzinnych i towarzyskich, z 
dru§iej społecznych, w stowarzyszeniach i przez 
a§itacyę osobistą.'

Działanie w pierwszym zakresie jest 
Zwykle powolniejsze, na dłuższą metę, prze­
konania w rodzinach, aczkolwiek różniące się 
nieraz, oddziaływują na siebie wzajemnie i prze­
r ż n ie  schodzą na pole wzajemnych ustępstw 
1 kompromisów. Rola kobiety jest tu ogro- 

świadomy siebie i wyrobiony społecznie 
osobnik ma rozległe pole działania, boć wpływ 
Rozumnej kobiety wychowuje przeważnie ro- 

z*nę i to nietylko małoletnią; matka, żona, 
Sl°stra, jeśli tylko chce i potrafi, może tą 
Pośrednią, moralną akcyą przyczynić się do 
"'Prowadzenia w życie spraw swego przeko­
nania.

, Drugi zakres działalności — agitacya pil­
ona, jest rzeczą ogólnie znaną, praktyko- 

VVan3 i stwierdzoną tysiącznemi przykładami, 
Kobiety angielskie na długo przed dzia- 

a’nością sufrażystek prowadziły agitacyę wy- 
0rcz3, obchodząc dzielnice robotnicze, orga- 

n,zując wiece, rozdając odezwy i były uzna- 
ne Przez stronnictwa za sojuszników poważ- 
nTch, niezmiernie pomocnych.

W Galicyi podczas ostatnich wyborów 
o Sejmu i do Rady miejskiej we Lwowie, 

^Pisanie kandydata w t. zw. „listę kobiecą” , 
jest przez kobiety pośrednio agitacyjnie 

Pieraną, dawało pewność znakomitej pomo- 
j f  w kampanii wyborczej; a nadto, rzecz 

arakterystyczna, świadectwo moralnej nie-
skazitelności!
n ^  Warszawie również podczas trzykrot- 

ycn wyborów, kobiety brały w nich żywy 
ał> a niemogąc z powodów natury for­

malnej bywać na wiecach wyborczych ogól­
nych, urządzały własne zebrania omawiające 
sprawy wyborów.

Znając więc swoje prawa, silą życia nam 
nadawane, musimy zadać sobie i odpowie­
dzieć na pytanie, jakich popierać mamy kan­
dydatów?

Logika i sumienie narodowe wykazują 
nam jasno, że raz godząc się z faktem wy­
borów, nie możemy odprawić ich byle jak, 
wypadkowo i obojętnie, od każdego z posłów 
żądać musimy uczuć polaka, honoru czło­
wieka i rozumu przedstawiciela społeczeństwa.

P. Czesław Jankowski w doskonałym 
swym artykule w „Kuryerze Warszawskim 
stawia kandydatom na posłów trzy, techni­
czne niejako, poza ogólno ludzkimi, warunki:
1) dar wymowy, dla rozpraw podczas posie- 
deeń, 2) zdolność i chęć intensywnej pracy,
3) bystrość dyplomatyczną do prowadzenia 
zakulisowych, międzypartyjnych pertraktacyi 
i kombinacyi politycznych.

Te trzy zasadnicze warunki zdarzają się 
czasem, bardzo rzadko zresztą, w osobie je­
dnego człowieka, zwykle jednak każdy posia­
da jakiś jeden z nich poszczególnie, należy 
więc dobrać komplet posłów tak, aby była 
wśród nich dostateczna ilość mówców, pra- 
cowników-organizatorów i dyplomatów.

Rzecz prosta, że ścisłe, arytmetyczne 
przeprowadzenie tej zasady, jest niezupełnie 
możliwe, ale stosować się do niej trzeba za­
wsze, w ogólnych zarysach.

Na te wszystkie warunki kandydatów 
każda z kobiet zgodzić się musi ogólnie, spe- 
cyalnie jednak powinno zależeć nam na tern, 
aby popierany przez nas kandydat był stron­
nikiem sprawy kobiecej i równouprawnienia.

Zasada ta nie jest sprawą bynajmniej 
bagatelną, ani jak chcą niektórzy niemającą 
zastosowania w życiu realnem, bynajrnnłej.

Przeciwnicy równouprawnienia, a raczej 
nie, przeciwników nie masz u nas podobno, 
ale platoniczni, na jaknajdalszą metę jego 
stronnicy, zwykli nam mówić: Nikt z nas za­
sadniczo temu się nie sprzeciwia, ale wobec 
dzisiejszego położenia, wobec najważniejszych 
spraw bytu społecznego, czyż możemy wysu­
wać, czyż może to mieć jakiekolwiek znacze­
nie praktyczne, czyż nie pierwsze są sprawy, 
ect. ect.

Kogo jak kogo, ale kobiet polskich nikt 
chyba nie może pomawiać o obojętność dla 
spraw ogólnych narodowych, we wszystkich 
warstwach społecznych, we wszystkich stron­
nictwach polka jest przedewszystkńm obywa­
telką, jest nią nawet wtedy, gdy nie zaj­
muje jej kwestya jej własnych praw człowie­
ka, społecznych i politycznych.

Jeżeli zaszłaby kwestya pierwszeństwa 
i wyboru między sprawą wielkiej wagi naro­
dową i kobiecą, wynik byłby niewątpliwy, 
ale faktem jest, że do tych wielkich okazyi 
w życiu praktycznem nie przychodzi. Nie 
było ani na chwilę mowy o wyborze pomię­
dzy np. sprawą chełmską, a jakąś kwestyą 
równouprawnienia, takie okazye nie zdarzają 
się, zato załatwiono w Dumie niektóre pro­
jekty ustawodawcze, czysto praktyczne, ma­
jące dla sprawy równouprawnienia niepo­

mierne znaczenie, jak sprawa praw spadko­
wych na Litwie i Białorusi, lub projekt o pra­
wach mężatek. I w czwartej Dumie przyjdą 
napewno pod obrady takie wnioski, bądź 
rządowe bądź z kół parlamentarnych rosyj­
skich, rzeczy prawodawcze, utylitarne, lecz 
rzeczy dla kobiet, podlegających tym prawom, 
ważne, reformy o których dyskutować i do­
pomagać do ich uchwalenia winni przedsta­
wiciele kobiet-wyborczyń, choć nie posiada­
jących ofieyalnie tego prawa.

D tern myśleć nam należy, posiadamy 
już dziś organizacye kobiece bardzo wpły­
wowe, przykłady kampanii wyborczych z ca­
łego świata wskazują, że kandydaci liczą się 
z żądaniami tych nieoficyalnych wyborczyń, 
należy tylko te postulaty rozumnie i uczci­
wie sformułować.

świeżo kampanja prezydyalna amery­
kańska daje niezmiernie ciekawe przykłady, 
jak były przeciwnik równouprawnienia Roose- 
velt, stał się obecnie jego stronnikiem, włą­
czając do urzędowego programu swojej par- 
tyi równouprawnienie polityczne kobiet, które 
przecież w ogromnej większości stanów tylko 
pośredni, moralny wywrzeć mogą wpływ na 
wybory.

Biorąc nawet pod uwagę całą różnicę 
stosunków, dojdziemy do jasnego przekona­
nia, że działać można, trzeba tylko chcieć. 
W ciągu paru lat ostatnich zrzeszenia kobie­
ce zawiązały pewien stały kontakt z organi- 
zacyami społecznemi, w których pracują kan­
dydaci na przyszłych wyborców i posłów, w 
Warszawie np. komunikowałyśmy się z biu­
rem pracy społecznej, Tow. prawniczem 
i Tow. Kultury Polskiej, przeprowadzając sze­
reg korespondencyi i dyskusyi o prawach 
kobiet w samorządzie, o dzieciach nieślu­
bnych, ostatnio zaś o projektowanych zmia­
nach w kodeksie cywilnym.

Prace te dają możność poznania ludzi, 
oraz przekonań ich odnośnie do sprawy 
równouprawnienia. Dają możność doskonałej 
oryentacyi.

Należy nam więc, jest wszystkich kobiet 
uświadomionych społecznie i politycznie pra­
wem i obowiązkiem, porozumieć się z pro­
jektowanymi przez różne stronnictwa kandy­
datami, wyjaśnić ważność sprawy i zapytać 
o ich zdanie osobiste, o stosunek do kwestyi 
równouprawnienia.

Trzymając się o ile możności danych 
ścisłych i dokładnych, zdać sobie jasno spra­
wę gdzie znajdziemy opozycyę, gdzie sympa- 
tye ideowe, przyznawane zasadniczo lecz 
nierealne, a gdzie faktyczną gotowość dzia­
łania na naszą korzyść, czy istotnie goto­
wość taka jest już wyrobiona, czy istnieje.

Będą to dla nas informacye ogromnej 
wagi, wskazówki oryentacyjne, prowadzenia 
sprawy kobiecej w Polsce i doraźnej sprawy 
naszego wpływu na wybory.

Przeoczyć lub opuścić je byłoby kary- 
godnem, każde bowiem zjawisko społeczne 
wymaga od nas reagowania świadomym czy­
nem, dla dobra idącego w przyszłość życia.

Natalia Jastrzębska.
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Z Towarzystwa Gniazd Sierocych.

W Marjanowie, w ziemi Sochaczewskiej, 
na folwarku, należącym do majątku Strugi, 
powstaje nowe Gniazdo Sieroce.

28 morgów zdrenowanej ziemi, 10000 rb. 
gotówką i inne pomoce w naturze, do sumy 
wartości 2000 rb. zaofiarował na nie prezes 
T-wa Gniazd, członek Rady Państwa, Stani­
sław Glezmer.

Brakujące 8000 rb. w gotówce lub w na- 
turaliach, potrzebnych do utworzenia wzoro­
wej zagrody Gniazda (więc: materyały budo­
wlane, sprzężaj, narzędzia rolnicze, inwenta­
rze żywe i martwe, etc.), powinny być ze­
brane w okolicy.

Prezes Sochaczewskiego T-wa Rolniczego 
p. W. Smoleński z Kuznocina i kierownik 
rolniczej stacyi doświadczalnej w Szymano­
wie, p. Łukomski (bardzo blizki sąsiad Gnia­
zda), obiecali serdeczną cpieką otoczyć tę no­
wą fermę sierocą, która z czasem powinna 
stać się poniekąd praktycznym wzorem dla 
sąsiednich gospodarstw włościańskich.

Gospodarstwo Gniazda tak ma być zor­
ganizowane i prowadzone własnemi siłami 
mieszkańców Gniazda, a więc sierot i rodziny 
przybranych im opiekunów, aby dało im 
wszystkim dostatnie utrzymanie i opłaciło 
pracę opiekunów i sierot.

Wyższą szkołę kroju L. Skwa- 
reckiej ukończyły i otrzymały świadectwa 
cechowe i prywatne:

Andrzejewska Klementyna, Barszczyńska 
Józefa, Błędowska Zofia, Brochocka Wanda, 
Bartołowicz Leonarda, Burakowska Agnieszka, 
Cuglewska Zofia, Zyhlke Natalia, Ciechanow­
ska Władysława, Ciesielska Leonarda, Czeło- 
wa Marya, Dąbrowska Witalisa, Dąbrowska 
Leonida, Druszczyńska Marya, Dąbkiewicz 
Marya, Erlichman Zofia, Fenecka Eugenia, 
Gałczyńska Bronisława, Grzeszczak Marya, 
Grochowicka Zofia, Gabryś Julia, Gruszkow- 
ska Antonina, Gilewska Helena, Cholewicka 
Marya, Jędrusik Natalia, Judycka Eugenia, 
Juckiewicz Stefania, Kureczko Janina, Rakie­
tek Stefania, Kapuścińska Władysława, Ko­
szewska Aniela, Kozero Hanna, Harwat Ja­
dwiga, Calori Zofia, Knate Stefania, Kapla 
Franciszka, Krehanowska Kazimiera, Klesz- 
czewska Jadwiga, Listkiewicz Jadwiga, Mro­
czkowska Bronisława, Mańkowska Marya, 
Marcinkowska Stanisława, Nowakowska Wła­
dysława, Otrembska Helena, Orłowska Cele-

wszystkich
l^kropli ba ÖKalkoho

Illusion dralle

kwiatowa esencja bez al> 
ko hol u ILLUSION DRALLE
w latarni morskiej na • J 
siaduje do zupełne* J  
go złudzenia za * S  pach kwiatóŵ ^̂

^ /w y s ta rc z a ^ ®  
jedna kropla do u-'* 
perfumowania sie.

MARCUE DEPOSE

MĄCZKA MLECZNA „BEBE" PRZY­
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ ZASTĄPIĆ PO­
KARMEM DLA SSAW CÓW  I DZIECI.
Oostać można w Aptekach i Składach materiałów aptecznych

SKŁAD O ŁÓW NY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w  W a r s z a w i e '  ^

Elektoralna 35. Telef. 600.

styna, Papierowska Rozalia, Przybyszewska 
Bronisława, Prus Zofia, Rybicka Janina, Ra­
dziszewska Marcela, Rozpędowska Janina, Re­
szke Otylia, Ratyńska Franciszka, Reczkow- 
ska Zofia, Sośnicka Helena, Świątek Stefania, 
Sotek Marya, Sokolnicka Eugenia, Sokolowicz 
Zofia, Sobolewska Franciszka, Skrocka Józefa, 
Skolasińska* Czesława, Sendek Ludwika, Śli­
wińska Walerya, Stypulkowska Jadwiga, Szy­
mańska Bronisława, Szelągowska Bronisława, 
Schoenborn Janina, Schmidt Zofia, Schtic 
Adelgunda, Topolska Julia, Urbańska Helena, 
Urbaniak Katarzyna, Weil Anna Wesołowska 
Julia, Wiśniewska Leokadja, Wiśniewska 
Eugenia, Wituszewska Marya, Zarzycka Apo­
lonia.

— Znanej#;' pisarce francuskiej Juliette Ada 
przyznano dopiero teraz medal zasługi za 
1870—71. Juliette Adam wstąpiła w ó w c z a s  do s uz 
ambulansowej i odznaczyła się odwagą, oraZ P 
ceniem dla ranionych żołnierzy.

— Otwarto w Warszawie nowy szpital ̂  ^  
obłąkanych przy ulicy Spokojnej Nr. 15. Instytucy»^ 
wielce potrzebna zaradzi choć w części ogrom 
brakowi opieki nad chorymi umysłowo.

OD REDAKCYI.

We czwartek, d. 22 b. m., odbyło ŝ ę 
otwarcie wystawy ruchomej w Żyrardowie, 
dla braku miejsca korespondencyę pom>eSC 
w M następnym.

CHWILA b i e Żą c a .

— Niezwykłej doniosłości wynalazek opuścił 
niedawno biuro cesarskiego urzędu patentowego w 
Berlinie

Młody inżynier p. Michał Schmierer, pochodzą­
cy z Królestwa Polskiego, skonstruował niezwykle sub­
telny aparat, przenoszący przy pomocy prądu elektry­
cznego w jednej chwili podobiznę osób i przedmiotów 
z jednego miejsca na drugie. Największą korzyść 
z tego wynalazku będą miały pisma ilustrowane, któ­
re mogą natychmiast otrzymywać z całego świata fo­
tografie aktualne i zamieszczać w kilka godzin po zda­
rzeniu. Nieocenioną również wartość może mieć nowy 
wynalazek dla policyi kryminalnej, która w jednej 
godzinie roześle fotografię zbiegłego zbrodniarza wszy­
stkim stacyom granicznym.

Niedawno donoszono o podobnym wynalazku 
inż. Korna, jednakże wynalazek ten ma wiele nie­
domagali.

Przy metodzie Schmierera niedomagania te 
znikają całkowicie. Wystarczy np. ustawić osobę 
przed aparatem, aby jej zupełna podobizna ukazała 
się na stacyi odbiorczej w formie autotypii. Wynala­
zek ten próbuje obecnie p. Schmierer zastosować w 
ten sposób, aby osoby telefonujące ze sobą mogły 
nawzajem widzieć swe odbicia na płycie przytwier­
dzonej do aparatu telefonicznego.

—- Z Pekinu donoszą, że prezydent Juanszikaj 
nakazał zwinąć wydawnictwo dziennika urzędowego 
„Kingbao” . A był to najstarszy dziennik na świecie, 
wychodził bowiem od 15-tu stuleci.

— Nowy cesarz japoński, Joszihito, postano­
wił, jak donoszą z Tokio — dać synowi najstar­
szemu, liczącemu obecnie lat 11 i mającemu w przy­
szłości zasiąść na tronie japońskim, wychowanie eu- 
r< pejskie. Niebawem więc młody książę wyruszy do 
Anglii, gdzie będzie uczęszczał przez 4 lata do szkół 
tamtejszych, poczem uzupełni studya w Paryżu 
i Berlinie.

Treść numeru;
nwie chłop'

Sztuka słuchania, przez 2. Seidlerową. — u pole­
skie epopeje, przez M. Zielewiczównę. — Jak0 ^eł, 
dramat, przez Jadwigę Marcinowską. — u 
powieść, przez Theresitę (Maryę Iwanows 
Na rżysku, przez Z. Morawską. — Szatan, ^ry , 
przez Helenę Pogorzelską. — Na progu ^ eczna 
przez Cecylię Trembińską. — Samopomoc SP |^  do 
dzieci we Francyi, przez Orkę. — Nasz storpowarzy- 
wyborów, przez Natalię Jastrzębską. — Z ® . i f 
stwa Gniazd Sierocych. — Wyższa Szkoła ^
Skwareckiej. — Chwila bieżąca. — Od Rec*a 

Ogłoszenia.

Do n iniejszego num eru dołącza się*

1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy , ;G ranice  

W. Margueritte, ark. 15.
3) Tablicę krojów.

serca”

Trzy pierwsze tomy wydawnict^  
„Bluszczu”: powieść Jerwicza 
Wira Horecka“, „Szkice TeozoficZl^
w opracowaniu Józefa Relidzy
go i nigdzie niedrukowane 
i urywki prozą“ Józefa lgn3Ĉ t 
Kraszewskiego, oraz l-szy ^  
„Albumu robót ręcznych“ 
jący paręset rysunków, wysz^  

w druku.

Nabywcy zamiejscowi 1
o dołączanie 25 kop. na przesy 

pocztową za każdy tom-



TABLETKI KEFIROWE do wyrobu domowego K E F IR U  wyrabiane w Aptece i Fabryce Tabletek, Modlińskiego i Lilpopa
dostać można w Warszawie, w Aptekach i Składach Aptecznych.

E. Gessnera
APTEKA
W  W A R SZA W IE

27 JEROZOLIMSKIE 27
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przy zafleg mieniu kata- 
ralnem, zapaleniu dróg 
oddechowych; jak rów­
nież chronicznych zapa­
leniach o s k r z e li .--------

 Mentolowe
Deagees

D-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie z ch o ro ­
bam i kobiecem i od 4 d 6 

poł. Ż ó ra w ia  33 tei. 243-56 
Warszawa, Ordynacka 12

Ewaryst Perfumerya Marszałkowska 114, tal. 30-17.

i Zakład 
fryzjerski
Wysyłka pocztą.

Ostatnie nowości Perfum, 
Piękne nesesery do „manicure“, 

Grzebienie i szpilki do włosów 
szyldkretowe, ozdobne i gładkie 

Szpilki do kapeluszy. 
Najnowsze paryskie ozdoby do

ZAPOBIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem*
Powagi medyczne orzekły, że

mączka mleczna
N ESTLE’a

Opływa zbawiennie na pomyślny rozwój
organizmu dziecka.

Perfumeryjne i 
Kosmetyczne Nowości s

rr
 □

Poleca Warsz. Tow. Akc.

 L u d w i k  S p i e s s  i  S y n  |

Medalem złotym skromne G O R S E T Y  do
uchych, paski biodrowe dla dziewcząt zamiast gorsetów

D-rowej Marji Barszczewskiej
piao § w . A le k sa n d ra  N r . 14. Telefon 40-73

wprost stacyi tramwajowej.

Habrowski i Antoni Janiak
j e Kzy damscy specyaliści m a n ic u r e- m asaż

Hi. * Wy k w i n t n e  s a l o n y  d l a  d a m
N r. 33 m . 20 p a rte r. Te lefon  N r. 254-34 .

a 'Vanip zamówienia na czesania w domach i na miejscu. Far- 
""'V̂ Dtv °w na wszystkie kolory, mycie najnowszemi środkami 

zjer«t Znetr*i oraz wszelkie zamówienia z włosów w zakres fry- 
tWa wchodzące. Czesania miesięczne i abonamentowe.

V W  C E N Y  R ON R U  R E N C Y J N E .
. 5,tle j anX 17 czesać i wszelkich robót fryzjerskich, kurs 3 miesięczny z gwarancyj.

°wienią j obstalunki przyjmujemy telefonicznie. Telefon 254-34.

Vdz ia ły  pracy społeczne i go­
spodarstwa wiejskiego

g j^arte  i-g0 października na K u rsa c h  w yższych  d la
cki B ara n ie ck ie g o , obok dawnych Wydziałów
lfc p^° i przyrodniczego oraz Szkoły sztuk pięknych dla 

T'zesyJa programy i udziela informacyj sekretarka H. To­
maszewska w Krakowie, ulica Karmelicka L. 32.

** , D y re k to r  J ó z e f  Ro %flń i k i.

OCHRONIARSKIE i freblowskie 
kursy przy szkole

Wliktorji Jędryczkowskiej
CIEPŁA >fe 4.

Slojd, koszykarstwo, tkactwo, 
guzikarstwo, kapelusze, szczot­
ki, roboty włóczkowe. Zapisy 
codziennie. Po ukończeniu pa 
tenty z prawami posady.

Biuro nauczycielskie

„ Z a ł ę s k i “
Warszawa, Widok 5.

 Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony. — Francuzki, Angielki 

sprowadza z własnych biur zagra- 
nicznych. mm— — *

| Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

Maryi Balińskiej
poleca nauczycielki nauczycieli bony ról- 
I nych narodowość! freblanki z szyciem. I 
iT V a rtz a w a , Widok 13 telefon 7 £ 3 4 ^ J

S ły n n a  w  ca łym  św iecle

HERBATAzgórHARCU
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee)
Z a leca n a p rzez n ajsłyn iejsze  p o w a g i 
lekarskie za tw ierd zo n a p rze z  D ep a rt. 
M ed. p rzy M in. S p ra w  W ew n. w  Pe- 
terburgu jest jednym  z n ajn iezb ęd n ie j­
szych  środków  dla utrzym ania zdrow ia. 
N apój ten, p rzyjm ow an y w  ilo ści 2-ch 
—  3-ch filiżan ek  tyg od n iow o le c z y :  
w y rzu ty, lisza je , uderzenia krw i do g ło ­
w y , hem oroidy, reum atyzm  atretyzm , 
cirpienia żo łą d k a i t. p. p rzyw ra ca  a- 
p etyt 1 p raw id łow e tra w ie n ie . D zia ła  
skuteczn ie w  w yp adk ach  za p a len ia  płuc 

influenzy, ch oleryny.
Cena pudełka 1 rb., V» pudelka 50 k.

U W A G A . K ażde oryginalne pudeł­
ko zaop atrzon e n astępu jącą etykietą: 
R eprezentant na K rólestw o P o lsk ie  i 
C esarstw o:
JÓZEF GROSSMAN, Wa rszaw a, 
ZŁOTA Jfc 16, Telefon 184-44.
Z am iejscow ym  w ysyłam  za  za liczen iem  
od rb. 1, z d o liczen iem  na koszta  

p rzysy łk i.

Wystrzegać się falsyfikatów i 
podrabianych etykiet!!

Silberste in-Kamiński
Lekarz Dentysta Teatrów 

Rząd. Warszaw. Wzorowa Te­
chnika Plombowanie.
UL. NOWO-SENATORSKA 10 

WARSZAWA.

3 3  C h m ie ln a . P o ń czo ch y  S k a rp etk i 
w e łn ia n e  w y ro b y  własne tylko gwarantowanej 

trwałości I. Matuszewski Chm ielna 33.

Dla Nauczycie lek ludowych  
--- Kursy P e d a g o g ic z n e -----

A. W A L IC K IE J w Warszawie.
Z praktyką we wzorowej szkole oraz internatem. Zapis rozpoczy­
na sie od 25-go sierpnia, egzaminy wstępne 2 i 3-go września. 
Programy, informacye WIELKA Nr. 9. Przy kursach Towarzy­

stwa Opieki Rodzicielskiej.

PIEGI,ŻÓŁTE PLAMY, WĄGRY i ZMARSZCZKI 
RADYKALNIE USUWA * >>
KREM J A P OŃSKI B a n z a j

 Cena Rb: 1.50
" DO NABYCI A -W S Z Ę D Z IE  !

f ir a n e k , h a ftó w  i k o r o n e k
E. M I R E C K I E J

P rz e n ie s io n y  od lip ca  z K ru cze j 46

w  Al. J e ro z o lim s k ie  31 m . 3
I p iętro  tel. 107-31.

W y d aw n ictw a  ro k  X IV .

„Nowości Muzyczne”
|Miesięcznik nutowy^na fortepian.

W I półroczu zawiera następujące utwory: a) do śp iew u : 
Grossman L. „Krakowiaczek“. Pankiewicz E. „A jak ci ja będę na 
wesele prosił, b) d ek lam acya  z tow . fortep . Fetter K. „Ranek 
i wieczór“. Sonet A. Mickiewicza, c) na fo rtep ian : Biracki. Polo­
nez kościuszkowski i Marsz ks. Józefa Poniatowskiego. Berlioz H. Ta­
niec sylfów i Marsz węgierski z „Potępienia Fausta“. Dworzaczek 
A. Gawot. Krokiewic^owa A. Pieśń bez słów. Nowakowski J. Cztery 
Mazurki, op. 19. Piotrowski M. Marche funebre. Polaki M. Mazur 
konkursowy. Schumann R. Idylla majowa i Melodja ludowa. Skimbo- 
rowicz H. ks. 2*gi Mazurek i Serenada — Walle. Westh. E. Nokturn 
i Kołysanka i t. d. W  dodatku lite ra c k im : liczne wiadomości ze 
świata muzycznego.

P re n u m e ra ta  roczn ie : w Warszawie 5 rb., z przes. poczt. 
6 rb., zagranicą 7 rb. Półrocznie i kwartalnie w tym że stosunku. 
Zeszyt pojedyńczy 60 kop.

P re m ia  d la  rocznych abonentów , a) bezpłatn ie  trzy 
poprzednie zeszyty do wyboru lub portret Chopina i b) za  pół ceny  
t. j. za 1 rb. 50 kop. Szkoła na fortepian, op. 50, prof. A. Różyckiego. 
Porto premium 30 kop.
A d re s  red ak cy i: W a rsz a w a , K ra k . P rze d m . 6.

Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI
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C R E M

C E S A R Z O W E J  

E U G E N J I .
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce­
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb., ł/8 tubki 
60 kop. Hurtowa sprze­
daż A l. Kuperm ann, Ziel­
na 24 telef. 223-30.

Najlepsze mydłaudelikatniające skórę a^:

Mydła dyg. przetłuszczone
w y r o k u  
A f t i k i M. MALINOWSKIEGO

Nowy-Swiat 85, w Warszawie.

 A dm in istracya  „B luszczu“ wysyła za  
 zaliczeniem  rysunki n a  wszelkie hafty  po  
 p rzedstaw ieniu  m otywów. 

Pierwsza Paryska Fabryka

M a n e k i n ó w
w W a rsz a w ie ,  K ru c z a  N r. 19 tel. 168-79

najnowszych fasonów damskich, męskich i dziecinnych. Wielki 
wybór, cena od 3 rubli. Prz} jmujV obstah.nVi pg. miary, także 
wykonywam manekiny ruchome. Wielki w\ bór główek wosko­
wych i całych woskowowych biustów. Ki ntor źurnali i mód. 
Polecam się łaskawym względom Sz. Publiczności

St. K o SS

M ińsk: M a z o w i e c k i
UL. FOKSALNA dom Budkowskiej

VII klasowy Zakład naukowy wychowawczy żeński z klasą wstępną 
dwudziałową.

M. Gr oc hows k i e j
Zapis uczenie do 4-ch klas niższych do 20 sierpnia, egzauiina 

wstępne 5-go i 6-go września. Lekcye 10 września.

314

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

B r o n i s ł a w y  S z y s z k o
Warszawa, Chmielna 37, Telefonu 122-05, 

d i  n i u  wr Sen*ł®r#lla 6L TeL 194 40 Elektoralna 43, Tel. 111.07Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Pemuary, Halki, Matinki, Bieliznę 
damską, ubranka dziecinne. Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd. 
Ponadto: Paski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy­
kończenie staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówienia 

z prowincyi uskuteczniają się natychmiastowo.

VE S T A   w ą g r y
V   p ieg i, leczy 

 skórę idealnie. 
Cena flakonu Ir?Zadać wiedzie
Skład główny KALOTECHNIKA

Marszałkowska 116 Tel.16-73 .
W y s y ł k a  na p r o w i n c j ę  r a  z a l i c z e n i e m .

SRŁAD IAFLI I PIECÓW  
GŁADKICH MAJ OLIHOWYCH

„ H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa I budowa wszelkich [pieców 
kuchen.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

In term ed ia ire
JEROZOLIM SKA 72A, telefon 269-49 

poleca nauczycieli, nauczycielki, bony, o- 
chroniark5, freblanki i cudzoziemki.

W sz y stk ie  śro d k i kosm etyczne  zalecone i ogłoszone 
w , ,B lu s z c z u “  n a jk o rzystn ie j  n abyw ać  w  składzie apte 

czn ym  i perfu m ery jn y m

S t. Staniszewski
W arszaw a, K rakowskie Przedm ieście Nr. 31

(Hotel Saski).

B ryczek  jesio  
nowych, w o ­
lantów , kor-  
sówek „ Ita l ja -  

nek“ „Józefow ek“ dwukó-  
łek n a jw iększy  w ybó r. F A ­
B R Y K A  przyjmuje do odno­
wienia powozy, wyrabia koła 

i t. d.

J. Jamiołkowski 8Ń?!ta1l,Ina
10 .

Preparat „T R A Y SE R “  
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na­
bycia we wszystkich A- 

L ptekach i Składach A- 
jptecznych Illustrowa- 
5 na broszura z prawi­

dłowym opisem powy­
żej wspomnianych cho- 

I rób wysłana zostaje na 
t pierwsze żądanie bez­

płatnie. Adresować, M. 
E. Trayser, JSft 143.

------  Bangor House. Shoe
Lane. London England E. C.

 Agentura

 
 
 

 

K R Y S Z T A Ł .
dla sprzedaży produktów

T O W A R Z Y S T W A

B - c i  N O B E L
W ARSZAW A N IE C A Ł A  Nr. 4.

Telefony 223-20 i 223-40.

M a g a z y n  k o l e k c y i  d a m s k i e j  i d z l e c i n n e j

„ B r o n is ła w a “
Chmielna Ns 30. — — Telefon Jfc 124-69.

Poleca: Kostyumy, suknie, bluzki, halki, szlafroki, matinki, s p ó d n ^ 1» Mundurki 
suknie reformowane, paltka i szuby, sukienki, garniturki dla chłopców ora* 
dla Pensyonarek. Zamówienia z prowincyi wysyła sie za zaliczeniem.

RO BES & C O N FECTIO NS

A N N E  T H O N N E S
2 V A R S O V IE  rue Czysta Jfe2. Tólóphone 31-03-

Pracow nia Gorsetów

J. Kropiwnickiej
Nagrodzona na konkunlo i Modalaml na „glc.
Specyalny gorseeik nagr. dla pensy°

G O R S E T Y  D L A  A R T Y S T E K .  Fasony

Z a k ł a d  Wychowawczy dla 
nów, wśród lasów ' 
blisko Warszawy. 
Informacye udziela 

„Bluszcz” w czwartki

Dzieci.

kacya łatwa, 
do lat 8-iu.

Dziekan

sosnowych
Przyjmują s*ę 
Redakcya Tygod«<ka

  
 PRACOW NIA GORSETÓW 

S. L ip s k ie j
0 Telefon 211-28. Wysyłka za zaliczeniem na p r o w i n c j ę

K U R S Y  P E D A G O G I C Z N E  D L A  K O B I E T

pod kierunkiem Jana Miłkowskiego
gw  W a rsz a w ie  ul. W ido k  16, tel. 193-94.

„ . l0_2 OV̂Cl n
Zapisy na r. 1912/13 oraz inform, codzien. od 15 czerwca g. 1Û

dzie świąt. Wykłady rozpoazynają się 16 września.

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa.

Zacisze Świętego Michała
Zakład dla inteligeucyi będący pod osobistym kierunki?10

założycielki
M IC H A L IN Y  D ES P O T -Z EN O W IC Z

w Warszawie Marszałkowska 35, tel. 151-95 fe.
Przyjmuje do zakładu osoby: wiekowe, księży. paralityk oCie, 
konwalescentów i t. p. płei obojej, na stały pob> t 1 • i  pi^
zapewniając najtroskliwsza opieke, duchową, lekars* }  

lęgniarską. Z dniem 1 maja r. b. został otwarty y p r^ '
t^go zakładu w Brwinowie przy kolei Wiedeńskiej, ^ oa 

jęć ( d 3 do 8-mej po poł.

Druk Piotra Laskauera, Warszawa, Nowy-Świat


